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liczby W RRAKOWre Księgarnia y 
tefa Czecha w rynka W PARYŻU: aa eał* 
Francje i Anglij jodynie p. pułkownik Ractkow 
tli, rue du pontdeLodi Nr- 1, WE WIEDNIU 
p. A. Oppelik, Wollzeile, 22; tudzież pp. Hat er, 
•tein Ir Yogltr, WoLlzeile 9. WERANKFUR 
CIE ja d  MKNEM i HAMBURGU; pp. Han 
temtein <J- VogUr.

OGŁOSZENIA przyjmują się »  oplot, € 
I cnt. od miejsca objętości jedne g® wiersze 
' drobnym drukiem, oprócz opłaty stemplowe; 
30 ant aa każdorazowe umieszczeni %

LISTY REKLAMACYJNE nieo częto 
wace nie niegajr frankowania.

Centraliści zadają delaty.
Przyzwyczajeni jesteśm y do tego, że ilekroć 

głośniej i energiczniej upominamy sję o rozsze 
rżenie autonomii krajowej, dzienniki cen tralisty ­
czne z niesłychaną gwałtow nością, do skrajnego 
czasem nonsensu posuniętą, uderzają na nasze 
żądania i na wszystko co polskie. D latego też 
w y ż o w y  szczerze, że spokój i umiarkowanie, 
przew ażające w tonie tych dzienników przy sp o ­
sobności wniesienia interpelacji, postawionej w 
gadzie państwa przez naszych delegatów, me na­
pełnia nas bynajm niej otuebą. Najwścieklejsze 
organa centralistyczne, ośw iadczając się odmo­
wnie co do żądań sejnra galicyjskiego, przema 
wiają tak łagodnie, jak  gdyby m ogły przypusz­
czać, 4e delegacja nasza ze spokojem i rezygna 
e.ią Zupełną przyjmie odmowne wotum Bady pań­
stw® i n ieprzycbylność, objawioną przez mini­
sterstwo. Radzibyśmy tedy przedewszystkiem , a- 
4*by delegacja zachowaniem się sw ojem  wypro­
wadziła tych panów z błędu, w k tó ry  podobno 
popadli. Z dwóch Press, wiodących rej między 
Pismami centrałistycznem i, Stara ogranicza się na 
tsskaw em  spostrzeżeniu, *e Polacy w żądaniach 
swoicb do zmian w konstytucji trzym ają się ści­
śle drogi legalnej, i przepowiada naw et, ie  to im 
Wyjdzie na dobre, gdy RadA państw a przystąpi 
do m erytorycznego traktow ania re to luey j sejmu 
galicyjskiego.

wb«oa Prm e  połknęła także tą  razą w iększą 
część zw ykłych swoich inwektyw przeciw niesfor­
ności polskiej, a  gdy ta  m eiw yczajua grzeczność 
pozbawiła ją  oraz najenergiczniejszych środków 
argum entacji, więc to wszystko, cu przytacza 
przeciw wzięciu rezołuryj naszeg> sejm i pod o- 
brady  i przeciw ich uchwaleniu, nie w ym ym nje  
ar wet pobieżnej krytyki. Oto zdaLiem N o** P r* *  
powinien rząd odpowiedzieć ua interpelację dele­
gatów polskich przynajmniej to, że na obecnej 
sesji Rady państwa nie może wnieść rezolucyj sej­
mu galicyjskiego, bo to powstrzymałoby wszyst­
kie czynności parlam entarne, uchwalenie budżeta, 
reformy podatkowej i td. W łaściwie zaś zdaniem 
N  P nug , powinieuhy się rząd zastanow ić w ogóle 
U ad tam, czy jest to jego rzeczą, brać inicjatyw ę 
w spraw ie, w której chodzi o rewizję konstytucji, 
od roku dopiero istniejącej I N  Presie przyznaje 
sama, te  Polacy nie okażą się przystępnymi dla 
takich argum entów , i oświadcza, że wym aga od 
nieb tylko tyle, by zachowali „godność i w ytrw a­
łość, jak a  przystoi opozycji parlam entarnej.-  J e ­
żeli ten piękny frazes z ję ryk*  dyplom atycznego 
przetłum aczym y na  prostą i powszechnie zrozu­
m iałą polszczyznę, t°  brzmi on właściwie t a k ; 
«My was teraz odprawimy z kwitkiem, ale broń 
Boże, nie opuszczajcie Rady państw a; pocieszaj­
cie się nadzieją i bądźcie cierpliwi!-

przyznajem y, ie  we wszystkich parlam entach 
opozycja, jakkolw iek przegłosow ana w kwestjach 
kardynalnych, trw a dalej ua swojem stanowiska 
i czeka na przyjaźniejsze okoliczności. Ale jak 
Rada państw a co do sw ego składu i co do atry- 
bucyj swoich, różni się luocuo od parlamentów 
takich, jak n. p- angielski, belgijski, włoaki, tak  
też i stanowisko delegacji naszej w Izbie posel­
skiej inne jest zupełnie, niż stanowisko opozycji 
w zwykłych parlam entach. Delegacja nasza nie 
reprezentuje jedynie pewnego odcienia optmj po­
litycznych; reprezentuje ona cały kraj, m ający lu­
dność Smilionową, reprezentuje sejm tego kraju, 
sejm, którego uchwały m ają być poprostu zło­
żone ad acta i czekać lepszych czasów! Gdziein­
dziej opozycja, pobita , nie opuszcza parlam entu, 
bo toby się na nic nie przydało, podczas gdy u- 
8tąpieme delegacji naszej z Rady państwa byłoby 
bardzo dotkliwym, bodaj czy nie śm iertelnym  cio­
sem dla tej ostatniej. Myli się tedy Nowa Presie, 
jeżeli mniema, że Polacy m ogą uważać to sobie 
ZR punkt honoru, by w razie porażki parlam en­
tarnej zastosowali dalsze kroki swoje do przy- 

n r’ br*nyeh z Anglii albo z Belgii.
ogólnożei pism a centralistyczne nie chcą 

zastanowić się nad w łaściw ą istotą spraw y rezo­
lucyj sejmu galicyjskiego. Nie chodzi tu przecież 
o ustawę, któraby m ogła być uchwaloną o kilka 
•ńieeięoy prędzej lub później; chodzi o n g  o d ę 
•uiędzy R adą państwa i rządem  a całym wielkim 
krajem  koronnym, o ugodę, której szczęśliwe prze­
prowadzenie samo przez8tę wzmocni konstytucję 
Studniową, i umożliwi rozpoczęcie rokowań z Cze 
chamj. Dziś, centraliści nie chcą traktow ać z Cze­
k a m i, bo oi nie chcą bynajmniej wstąpić na dro- 
Kę konstytucyjną — a rezolucyj sejmu galicyj­
skiego me chcą brać pod obrady, choć przyznają, 

Polacy ani na włos z drogi kunstytucyjuęi nie 
*yoezyli. W istocie, zachęcający to przykład dla 

*6ohów 1
. Argum ent, że konstytucja grudniowa istnieje 
l°P iero od roku, że niepodobna co chwila uchwa­
l i  now ą itd., jest tah b łahym , iż zbijać go by- 
bob> rzeczą zupełnie zbyteczną. N. Presie chce, 

dalej prowadzono prace ustaw odaw cze, a  nie 
*! .htięta o tem, że konstytucja, na której podsta- 

|? ;p raee  te mają być prowadzone, jest wpra- 
UeL 6 bardzo młodą, ale także i bardzo słabą. 
cl  ż a l i ł a  ją  większość, sztucznie utworzona, i u- 
n j pa liła  ją  tak, że prawdziwa większość jest z 
b o J Jak najmocniej niezadowoloną. Jeżeli tedy 
w Jl®tytucja taka ma się ostać, potrzeba ją  konie- 

16 ^modyfikować, i to jak  najprędzej, bo wszy­

stkie prace ustawodawcze, na jej podstawie przed­
sięwzięte, będą ob; rczone tym sam ym  grzechem 
pierworodnym, który  odejm uje konstytucji wszel­
k ą  żywotność.

Mało kto znajdzie się zresztą, nawet miedzy 
ceDtralistami, ktobv nie przyznawał potrzeby i 
możności zmian w konstytneji grudniowej. W szak 
centraliści sami zmienili ją jnż  parę razy, wobec 
w ym agań dualizmu. Dzieło, tak pospiesznie i ze 
zbytniem  zaufaniem we w łasne siły przedsięwzię­
to, potrzebuje bardzo wiele reparacyj, ażeby się 
od biedy ostać mogło.

Spełnienie tego, czego sejm nasz dom aga 
się w swych rezolucjach, nie nada nam jeszcze 
bynajmniej wszystkich należnych nam praw  i nie 
rozszerzy antonom n naszego Krajn naw et o tyle,
0 ile je j  posiada m aleńka K roacja. Ale przynaj­
mniej nzyskam y gw arancję, że to, co nam  będzie 
dane, nie może być odebrane w skutek  jednego 
rozporządzenia m inisterjainego Przynajm niej roz­
graniczone będą ściśle atrybucje w ładzy wyko- 
uowczej od atrybucyj sejm u. Przynajm niej te 
spraw y, w których odrębne narodowe, jeografi 
ozne, obyczajowe i społeczne stosunki nasze w y­
m agają krajow ego ustaw odaw stw a, nie będą za­
łatw iane poza krajem , przez ludzi, którzy nas 
nie znają. Przynajm niej w ładza w ykonaw cza w 
spraw ach, należących do kom petencji sejmu, bę­
dzie odpowiedzialną tem a sejmowi. Z piekących 
praw dziw ie kw estyj pozostanie niezałatw ioną 
tylko kw estja  budżetu, w której sejm  dla różnych 
powodów poczynił daleko idące koncesje na  ko­
rzyść teoryj centralistycznych. W szystko to, za­
m iast osłabiać konstytucję grudniową, wzmocni 
jej podwaliny, bo do zadowolonych 7 milionów 
Niemców, przybędzie jeszcze 6 milionów ludno­
ści galicyjskiej, w głównych przynajm niej rze ­
czach zadowofnionej.

Otóż nowa Presie m niem a, że nie je s t  jeszcze 
na czasie zadowolnić Galicię. bo Niemcy sami 

opiero od ro k u  s ą  zadowoleni C zy nie m o­
g łaby  nam  now a Presie w skazać term inu, do k tó ­
rego Galicja, zdaniem jej, pow inna czekać na 
rew izję konstytucli, ja k  Jakób  na córki Labnna?

Korespondencje Gazety Narodowej.
W ie d e ń  d. 19. stycznia.

ćs Dziś wniesioną została przez delegację 
galicyjską wiadoma interpelacja co do nohwały 
sejmowej, w rezolucjach streszczonej.

Zdawało się, że ministerjum, zapy tane: „k ie­
dy zam yśla rajebsratow i przedłożyć rzeczoną r e ­
zolucję- , odpowie zaraz, bo miało czas zgłębić 
przedmiot i ustalić sąd swój o rzeczy ;—tym czasem  
odpowiedzi nie było. Prawdopodobnie na  jednem 
z najbliższych posiedzeń powie m inister spraw  
wewnętrzaych to samo, co powiedziały inspirow a­
ne dzienniki tu te jsze , t. j .  że całe miuisterjum 
Przedlitawii je s t tego zdania, iż mu bardziej na 
rękę wcale nie przedkładać rezolucyj sejmowych.

Co dalej pocznie delegacja, niewiadomo. Mo­
że pójść drogą, w skazaną przez tntejsze organa, 
a po części i węgiersko-niemieekie subwencjono­
wane, t. j. „zażądać od Izby postanowienia czyli 
uchw ały , aby spraw a ta  pod rozwagę i rozpo­
znanie wziętą została- , co w dnlszem  następstw ie 
> w praktyce znaczy: „odesłania jej do kom isji, 
spraw ozdania tejże, wotum Izby i t. d .“ Gdyby 
sobie moZua w yobrazić, lub w siebie wmówić, że 
m iuisterjum , choć nie chce samo przedkładać 
Izbie galicyjskich rezolncyj, na rzecz całą  zapa­
truje się przedmiotowo i znpełnie myśli się za­
stosować do orzeczenia Izby o ty le  m erytoryczne­
go, że uchwała j e j : „iż ministerjum rezolucje 
sejmu galicyjskiego może, czy pow inno, w 
f o r m i e  p r z e d ł o ż e n i a  r z ą d o w e g o  
p r z e d s t a w i ć  R a d z i e  p a ń s t w a  in te r­
pretow ać będzie w sensie dodatnim, m ożnaby się 
łatw iej zgodzić na ten zawiły, a oo gorsza, kore- 
k turę na przyszłość utrudniający (nie powiadam, 
aby takow ą na  zaw sze wykluczał) modus proce- 
dendi. Ale po tylu zawodach nasuw a się obawa, 
że plan ten kam panii obm yślany i obracbowany 
jest na korzyść tego, co się w Przedlitaw ii na­
zywa (od 21. g rudnia  1867) legalnem, status quo. 
Nie chcę się rozwodzić nad szczegółami takiej 
pertraktacji, chociażby to nie było trudnem; do­
dam tylko, że kwesja takiej doniosłości, jak  wo 
tam i żądania wielkiego kraju, przez reprezenta­
cję legalnie ukonstytuow aną wyrażone, niby le­
galnie umorzonoby nieznaczuą liczbą głosów  
większości niem ieckiej , zostawiając duchowego 
motora, t. j. rząd  parlam entarny Przedlitaw ii na 
stronie, i ja k  F rancazi mówią : hors de cause. A 
tak a  ewentualność prawdziwemu stanowi rzeczy,
1 realnem u stosunkowi rządu do rządzonych, nie 
odpowiada. D la delegacji w razie porażki zda 
je  się tradniejszem n?we( byłoby położenie 
niż gdyby na odpowiedź rządu, już dziś mniej 
w ięcej w iadom ą, w ystąp iła  z inną bronią do 
w alki.

Ministerjum czyli rząd ma praw o do przed­
k ładania  projektów do ustaw , które uw aża za 
zbawienne lub potrzebne — i ono prawie w yłą 
cznie z tego k o rzy st.. Jednakże  sam a podstawa 
konstytucyjna aprawnia także  i Izbę do robienia 
przedłużeń ustawodawczych.

W tym p rzypad ł11* k iedy  rząd  rezolucyj sej­
mu galicyjskiego nie obce b rać  za przedmiot r z ą ­
dowego przedłożenia, m ogłaby delegacja sam o­

istnie, moralnie, cboć nie instrukcją (bo to niew ól- 
no) do tego przez sejm upow ażniona, postawić 
ze swej strony samoistny wniosek, odpow iadają­
cy pankt po punkcie treści rezolucjom sejmu gal. tej 
osnowy: „Izba zecbce uchwalić, aby przedłożony 
projekt do praw a, został wzięty pod rozpoznanie 
parlam entarne.- Tuby już obu czynnikom, i w ięk­
szości niemieckiej Rady państwa i m inisterjum, z 
tej większości wyszłemu, nie pozostało nic, jak 
otwarcie wystąpić z tem, co się zachowuje dotąd 
««» petto. Konsekwencja zaś byłaby ta, że możua- 
by wiedzieć, czego się nadal trzymać, i że eały 
kraj, to jest każdy człowiek, zw ykłym  zmysłem 
pojęcia obdarz .ny, zrozumiećby mógł, że po w y­
czerpania wszystkich legalnych środków pojedna­
nia nie pozostaje, jak z rezygnacją  w innym 
składzie rzeczy szukać i od innych ludzi oczeki­
wać sprawiedliwości dla kraju .

B e lg ra d  dnia 16. stycznia.
0 f ‘ *0 Dzienniki serbsk ie , wychodzące w 

Ąnstrji, z pew ną przykrością i goryczą piszą o 
tem, że rząd se rb sk i, zryw ając z panslawistyoz- 
nemi tradycjam i, ucbyla się z pod wpływów mo­
skiew skiej intrygi i coraz bardziej zbliża się do 
Europy. I tak Napredak robiąc od siebie uwagę 
dc zamieszczonego z dzienników peszteńskieb a r­
tykułu, traktującego o panslaw istycznej polityce 
Bratiaua, powiada, że „niech się Rumnnia nie o- 
g ląda na Serbię, gdyż ta  nie jest zbyt odważna, 
a  do tego zanadto ulega wpływom Anstrji i 
Francji.-  Zastawa zuów, odpowiadając na po 
chw ały w ęgierskiego dziennikarstw a, oddawane 
obecnemu rządow i serbskiem u za jego politykę 
dzisiejszą anti-m oskiew ską, żywo i gorąco w y ­
stępuje przeciwko polityce austrjacko-w ęgierskiej, 
usiłującej odciągnąć Serbię od naturalnego soju­
szu z Grekami i R um unam i, i owe p.icbwały 
węgierskiego dziennikarstw a nazyw a syreniemi 
głosami. Krzyki te  i hałasow ania uajlepszem są 
świadectwem politycznej aiedojrzałości redaktorów 
ptSm w zm iankow anych, albo też d o w o d są , że 
wpdlug program atu ieb dzienników tak  a nie 
itpczęj pisać im wypada. Zapom inają oni na  to, 

pierwszym  obowiązkiem rządu je s t stać na 
straży rzeczyw istych interesów swego kraju i 
żadnym hazardow nym  krokiem  nie narażać losu 
powierzonego swej opiece narodu. Ja k  Serbia 
zachowa się w wojnie greoko-tureckiej, jeżeli ta ­
kowa nastąpi, to będzie zależeć od okoliczności, 
z którem i mniej m ogą się rachow ać m ocarstw a 
potężne, aic na które oglądać się muszą dobrze 
państwa podrzędne. Przykrem  to musi być na­
turalnie Moskwie, te  w aero ii traci ona powolne 
narzędzie do robienia tego , czego sam a podjąć 
się uie może, do dokonywania te g o , co je s t dla 
niej samej niebezpieczuem. U m iała ona dotąd, za 
przykładem  owej małpy z bajki L afon tena , co 
łapą nieszczęśliwego kota w ygrzebyw ała kasz ta ­
ny z żarn, dość zgrabnie i szczęśliwie przepro­
wadzać swe intrygi psnslaw istyczne zapomocą 
cbrześciańskich Indów T a rc ji, łndząc je  kłamli- 
wemi nadziejam i, a w rzeczy szkodząc im ja k  
najw ięcej. Podbndzając ludy chrześciańskie prze­
ciwko Turcji, której natnralnem i są  nieprzyjaciół­
mi, a jednocześnie siejąc pomiędzy temiż Judami 
chrześcinńskiemi podejrzenia i wzajemne kn so­
bie niedowierzanie — robiła się ona tem samem 
konieczną dla niob, jak o  jed y n a  ich podpora, na 
której polegać mogą. W szystkie reformy, przed 
siębrane przez T u rc ję , a m ające na  celu pewDe 
polepszenia bytu ludów chrześciańskicb, znajdy­
wały zawsze najw iększy opór ze strony m oskiew ­
skiej am basady, czego świeżym przykładem  m o­
że posłużyć patrjarcb.it bólgarski. T a niechęć do 
reform tureckich je s t zrozumiała. Moskiewskiemu 
nanslawizmow! tyle chodzi o Słowiańszczyznę, 
ile hy m t chodziło oC biuy, gdyby Chiny były pod 
panowaniem tnreekiem  i nadaw ały się  tak dobrze 
do jeg o  ambitnycL i zaborczych zam iarów, jak S ło ­
wiańszczyzna. Europa to dobrze w idz i, i zarzu- 
ORjąę jej dzisiaj ślimaczą politykę, niepodobna jej 
obw iaja(i 0 zhvtek ostrożności. Bo chociaż dzien­
nikarstw o moskiewskie wręcz zaprzecza, jakoby 
rządy carów  miały pew ne widoki na Carogród, 
chociaż aam p. Ignatiew  w rozmowie z p. Bour- 
rće zapewnia, że M oskwa niem a iadnyoh zam ia­
rów zaborczych, wiadomo przecież, co znaczą za­
przeczenia moskiewskich gazet i ją k ą  m iarą trze­
ba oceniać wszystkie zapew nienia moskiewskich 
organów. To też, pomimo sprzyjania sprawie lu­
dów, usiłujących wydobyć się z jarzm a wscho­
dniego despotyzmu , musi Europa dłngo się n a ­
myślać, nim stanowczy krok przedoęw eźm ie w 
sprawie wschodniej, widząc, że rezultaty  je j, do­
tykające losów ujarzmionych ludów, mogą o g ro ­
mną w agą zaciężvć na szali interesów cyw iliza­
cji europejskiej. Cywilizacja europejska, zagw a­
rantowawszy się całkiem  przeciwko T u rc j i , nie 
mającej w Earopie przyszłości przed so b ą , woli 
ją  mieć w Stambule i ua całym  Bałkańskim  pół­
wyspie , niżeli wiernych sprzym ierzeńców Mo­
skwy, k tóra  przy ich pomocy urósłszy do nie 
zmieruej potęgi, nie zaw ahała by s ię , pod sztan­
darem praw osław ia rzucić na z g n i ł ą  Europę 
swe rozbójnicze kohorty, do niej ap liku jąc ekspe­
rymentu, w których się wyćwiczyła na nieszczę­
śliwej Polsce. Czy te obawy i trw ogi Europy 
przód zam iaram i Moskwy są  slnszue ? czy nie są 
one przeiadióue f — odpowiedzieć Ha to mogą ty l­
ko w łaśnie te Indy, z któryob losem zw iązana

jest kw estja w schodnia, której rozwiązanie ,,f. 
nich zależy. Serbia to zrozum iała, po ję ła , ie  > 
piekr. m oskiewska więcej szk >dzi lud jm  chrzo 
ścianskim, niż im pomaga, każąc im pokutować 
za cudze grzechy. Logika ta faktów dla skolo 

! w iaciałych panslawistów jest niezrozumiałą. D la­
czego ? Bo nie chcą wyrzec się swej m ary, b.> 
nieobcą zejść z m glistyeh wyżyn sztucznej teorji, 
polegającej na iluzji, do rzeczywistości, wręcz je j 

I zap rzeczającej, bo wzroku, oślniouego złndfiwą 
; w ielkością wszechsłowiańskiego państwa, nie chcą 

przenieść na  naturalne i istotne potrzeby swoich 
1 krajów . Słaszniej by było nazwać syreniemi 

głosam i owe podszepty i złudliwe obietnice mo 
skiewskiogo panslawizmu, oczarow njąco do tego 
s to p n ia , że pod ich wpływem głuebnie nczuoie 
praw dy i słuszności, a godność narodow a staje 
się tak g ię tk ą , i e  z uprzedzającą grzecznością 
w ybija tak t m orderczym śpiewom zabójców Pol 
ski, dokonowująeyćh w niej dzieła eksterm inacji 
w imię — panslawizm u !... I niemaż racji bać 
się Europa panslawistyczuego widma, gdy w o- 
czacb jej spełniajs się toasty w Moskwie jak  na 
pogrzebowej styp ie?  J nie mamyż rac ji, my Po­
lacy, których pierś: ug inają  się pod ciężarem  te ­
go upiora, co nam  krew  w ysysa i oślinią jadem 
swoim, trwożyć się i udlow ać otworzyć oczy 
Indom, od Moskwy swego zbawienia oczekują­
cym ?... Tym czasem  pauslaw istyczne dziennikar­
stwo, ja k  gdyby obcąc usprawiedliwić zjazd e tn o ­
graficzny — system atycznie, z w ytrw ałością g o ­
dną lepszego celu, rozszerza wiadomości o Poln 
kach, które robiąc z nas zaciętych wrogów wolno 
ści ludów słowiańskich, ugruntow ują w zg lrdn  i 
nas uprzedzenia i n iech ęc i, z którem i w alka mo 
zawsze jest możliwa. W  przeszłych miesłącaci 
kiedy agitow ała się sprawa bółgarskiego powst > 
nia, poddały one wiadomość o tysiącu Polakach, 
którzy zaciągają  się pod chorągiew  Sadykn ba 
azy , by iść na uśmierzenie Bółgarówl Teraz 
znów, korzystając z nadarzającej Się sposobności, 
donosi Napredak serbski i Nasse Listy czeskie, Że. 
kilkuset em igrantów i  F rancji i ze Szw ajcarii 
pospiesza na pomoc Tarcji! Z tej nioszlachetn 
w alki^panslaw izm u z P o lsk ą , będąeą  naturalną 
jego nieprzyjaciólką, walki, usiłującej moralnie 
zabić ofiarę m aterjalnego mordu, śm iaćbysię  m o­
żna było i litować nad nią, gdyby nie to, że wie 
ona do czego dąży i zbiera obfite owoce swego 
posiewn. Panslaw istyczne in try g i , które nigdy 
nie m iały przydatnego pod swą uprawę gruntu w 
Serbii, dowodzącej większej względem uicb sam 
dzielności i niezależności, niżby można było się 
tego spodziewać, cOspośeierają się w najlepsze 
w Bółgarji, w której imię Polaka z takąż  sam ą 
niemal słyszane jest n ien aw iśc ią , jak imie 
T urka — dzięki tylko pauslaw istycznym  intrygom, 
szerzącym  najprzew rotniejszc o Polakach w iado­
mości. — T ak , my jesieśm y wrogami pauslc- 
wizmu, jesteśm y wrogami eksterm inacyjnego s\ - 
stem atu polityki m oskiewskiej, ale jesteśm y przy­
jaciółm i wolności wszystkich ludów, a  więc i 
słowiańskich, a nawet wolności tej samej Moskwy, 
której nóż na gard le  swem czujem y 1...

C zytając sentym entalne deklam ocje pan- U 
wistyoznego dziennikarstw a, byłoby rrożn-' ■ n a ­
puszczać, że rząd obecny Serbii, poddawszy się 
całkiem  dyplom acji Zacbodn, zajęty sprawam i 
wewnętrznych ulepszeń, o przyszłości swojej ani 
myśli, w szystkiego oczekując nic od okoliczności 
sprzyjających, ale od obietnic Anstrji i Francii. 
Tym czasem  rzeezy m ają się wcale inaczej , bo 
jeżeli Serbia i odstępuje od sojuszu rat skiewskie- 
go, to dlatego, że ou ją  peba do bazardownych 
przedsięw zięć ; ale nie idzie z ł  tem, by rząd za­
strzegał sobie obojętne zachowanie się wtedy na­
w et, gdyby okoliczności przyszłe nastręczały 
wszelkie szanse czynnemu wystąpieniu Serbii J a ­
koż rząd  serbski, przeprowadzając reformy, dążące 
d i rozszerzenia ośw iaty, do powiększenia swobód 
cywilnych i politycznych, nie zaniedbuje i zbro­
jenia się Świeżo, jak donosi Napredak, nadeszło 
do Belgradc 8 610 sztuk broni nowego sysfe- 
matn, a spodziew ają się nadejścia jej je s iczc  
więcej z Prus.

Podczas kiedy Europa radzi w Paryżu nnd 
sprawami Wschodu, spraw y t e ,  ulegając logice 
rzeczy, coraz groźniejsze przybierają rozmiary. 
Wszystkie żywioły, nagrom adzone przoz la t tyle, 
działające dotąd w nkryciu, w ystąpiły  teraz  na 
jaw. Stanowisko Moskwy wobec sporu grecko- 
tureckiego coraz wyraźniej uw ydatnia sję, G recja 
o r a z  śmielej występuje, a T urcja z trw ogą z d a ­
je się śledzić zachowywanie się F ranc |i . zbliża­
jącej się do Moskwy. S ą  |oogłoski , że król g re ­
cki ma zau. j  w ydać odezwę do ludów słow iań­
skich, w zyw ającą ich do wspólnego dzieła ~  w y ­
swobodzenia się. Po E  lirze mnóstwo uw ija się 
m 'Skiewskicb kupców, którzy przecież um ieją 
plany zdejmować

Obok tvch wszystkich niebezpieczeństw , ja ­
kie grożą Turcji z zewnątrz , niemało znajduje 
ona niebezpieczeństwo ze strony ciem nego i zfa 
natyzowanego muslemizmu. W tych dniach od 
kryty został w 3tam bule spisek ulemów, nn 
czele którego stal kaznodzieja meczetu su itana 
Bajazeta. Kaznodzieja ten w ystęnow ał publicznie 
przeciwko rząd m sułtana dzisiejszego przed trze 
ma jeszcze m iesiącam i, ogłaszając 7, kazalnicy, 
że podług korauu padyszach powinien być wy 
bieranym z pośród najlepszych.
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W yjazd h  Czarnogórskiego dc P etersbnrga 
uw ażają tn powszechnie, jako dowod pogodzenia 
się jeg o  z polityką m oskiew ską. Bratiano leż 
w swych panslawistycznyc-h planach, przypuszcza­
jąc, ż t  może nieda się  w nie w ciągnąć Serbia , 
wszyotkie swe nadzieje opiera na ks. Czarnogór­
skim, uw ażając go za naturalnego przywódzeę 
Bosnii i H ercegowiny w spodziewanej wojnie 
Jednocześnie z temi kombinacjami B ratiana, wie- 
deńsaa Presie podaje w iadom ość, że sekretarz 
czarnogórskiego księcia mianowany został ta ­
jem nym  sekretarzem  Moskwy dla Czarnogóry i 
Hercegowiny, i że staraniem  tegoż sprowadzono 
już do C zarnogó ij 10.000 karabinów , a mają ich 
jeszcze sprowadzić 30.000.

N apredak , podając wiadomość z moskiew­
skich gazet, że w Bólgarji rozpoczynają się zno­
w u zaburzenia, i że myśl pow stania coraz w ię­
cej zyskuje zwolenników, dodaje od siebie uw a­
gę  n as tęp u jącą : „Ale to się mówi tylko o tych 
B ółgaraeb, którzy odebrali w ykształcenie w Mo­
skwie, gdyż w łościanie, przyciśnieni stnlefniem 
jarzm em , nie objaw iają szczególniejszej chęci do 
pow stania, bojąc się by nieszczęścia ich bardziej 
się jeszcze nie pow iększyły.14 U w aga ta  je j t  
w ielce szacow na w ustach panslaw isty, a zesta­
wiona z systematycznym oparem  Moskwy przeci­
wko wszelkim reformom w B ó lgarji, dowodnie 
w ykaznje, ja k a  je s t ro la Moskwy, i czeta w jej 
rękacn jest owa garstka zapaleńców, najszlache­
tniejszą m yślą k ierow anych , którzy k iw aw ą o- 
strogą  nsiłnją zniewolić bierną m asę ludności do 
rnchn, zam iast wprzód pracować nad  przysposo­
bieniem  jej do niego.

C iekaw y fakt podają tutejsze dziennitti, do­
w odzący naiwności pewnego knpca tureckiego, 
który zapomniawszy, że z gran icą państwa Oto- 
m ońskiego kończy się doniosłość praw  maznimań- 
skieb, wy brał się ze swemi u. iwolnicami w podróż 
handlarską po D nnąjn, sprzedając je  pojedynczo 
w portach , ao k tór^cn  zawijał. K ilka niewolnic 
przywiózł także do Belgradu, gdzie przy pomocy 
miejscowego rządn zostały uwolnione.

K ończąc mój list, nie mogę pom inąć, ażeby 
nie dodać, że w dziennikarstwie serbskiem , ezer- 
piącem  dotąd wiadomości o Polsce i je j stosnnkn 
do Moskwy z Moekowskich Wiedomotti, zaczyna się 
objawiać zdrowy pogląd na rzeczy, że jnż nie 
powiem, sumienniejszy. W  jednym  ze swych nu ­
merów powiada Zastawa, że nie pierw ej Moskwa 
może m yśleć o jedności ze Słowiańszczyzną, aż 
zaprzestanie swej eksterm inacyjnej polityki w Pol­
sce. Jediństwo w ostatnim  swym  nnmerze, poda­
jąc  wiadomość o sądach przysięgłych w Moskwie 
i^ich surowości nieludzkiej, d o d a je : „Sądy przy- 
sięglych są  zaprowadzone tylko w W ielkiej R o­
sji, a nie nżyw ają togo dobrodziejstwa prowincje 
niegdyś polskie: Polska, Litwa i Ruś, g d r e  w y­
kształcenie jest daleko w iększe i gdzie byłoby 
właściwiej je  zaprowadzać. Oby raz Słow ianie 
zechcieli przekonać się, kto jest ich wrogiem, i 
w kim nadzieje swe pokładają 1 Posądzają oni 
Polaków  o zbyteczną nienaw iść do Moskali, o 
przesadę w zaskarzeniach przeciw ko niej, n are­
szcie podejrzyw ają , że Polacy własnym jakim ś 
iDteresem kierują się, usiłując odciągnąć Słow ian 
od w rzekom ego braterstw a z Moskwą. Nienawiści 
naszej nie dziwcie się; zaskarżenia nasze popiera­
my fa k ta m i, a co do in teresu , zechciejcie nam 
p, wiedzieć, ezy zdolni jesteśc ie  nam  pomódz w 
naszych nieszczęściach ? Nie interes nam i k ieru ­
je , ale  ludzkość sam a, i nic więcej tylko Indzkość.

P a r y ż  dnia 16. stycznia.
(dl. W.) Nie wiem co w ażniejsze, czy że E r­

nest R enan został w ybranym  .na prezesa akade­
mii napisów i sztok p ięk n y ch ’ na rok 1869, czy 
też konferencje mocarstw w sprawie grecko-tn- 
reckiej.

Już cztery posiedzenia odpraw iły konferencje, 
a dla pubiicznośei wiadomo tylko to, że zasiada­
no przy stole zielonym, i że posiedzenia trwały 
po 3, czy też 3 %  godzin. W szak prawda, że mo­
żna z tych danych dożo wniosków porobić! Jest 
powód do przekszt&łcduia Europy! W iadomo to 
tylko, że poseł g recki R angabe jn ż  na drogie 
posiedzenie nie przybył. Sw ą b ierną upozyeją, 
zw lekając załatw ienie niby w oczekiw ania nowych 
instrukoyj z Aten, pokazuje, że Grecja nie nzna 
m oralnie wyroku, jak i w ydadzą dyplom aci. N a­
ród, nznający siebie za sam oistny, n igdy, za ża ­
dną cenę powagi w yroków  nie zrzecze się prawa 
posiadania swych cząstek, choćby dziś nienale- 
żących do państw a. Obecność posła byłaby w 
części przyznaniem  Turkom  praw a przedawnienia. 
W idząc więc niemożebność zjednania sobie przy­
chylnych głosów, swem osunięciem się okazał, te  
lepiej poddać się czasowei przewadze materialnej, 
bez ubliżenia praw u moralnemu. T ak  pojmują tn 
postępowanie posła greckiego dzienniki zachodnie.

Times karci mocno Greków, że pozwalali n 
siebie rebrntew ać ochotu.Łów dla powstańców, 
i zaszli n aw et tak  daleko, iż rząd  pozwala! 
robić publicznie zaciągi w swem w ojska regu lar­
nym; tern gw ałcił rząd wszelkie praw a między 
narodow e i w szelką przyzwoitość. Moming Herald 
bardziej grozi od Timesa, i naw et najnmiarkowań- 
szy w tej sprawie Moming Post jeszcze broni T u r­
cji i jej słuszność przyznaje. Może to szelest 
czarnych orłów Moskwy n podnóża szczj tów 
Bolorskicb i w dolinie Amn-Darji bardziej niż 
spraw y europejskie zmiękczył nerw y Anglików i 
w skazał praw dziw ego w roga W ielkiej B ry ta n ii; 
ale  dziś Anglia ca ła  chce przejść do stanu rze­
czy, na którym  stanęły  były po wojnie krym skiej. 
O pinia Anglii da s>ę streścić słowam i Moming 
Poeta: „W ojna krym«ka zawczasu rozw iązała
dzisiejszą sp raw ę,44 a co do m oskiewskich zab ie­
gów pismo to p o w iad a , iż wierzy, „że Moskwa 
staw szy się rozumniejszą, nie zechce się narażać 
na nową lekcję.44

N iestety, nrok lekcji sebastopolskie. dawno 
m>nął i zasiąpił go nrok zwycięztwa nad Polską, 
ostatecznego podbicia K ankazn i Turkiestanu. 
Moskwa tak  dalece zapom niała daną je j  lekcję, 
że po wszystkich zniewagach , jak ie  w yrządziła 
stoimy apostolskiej, jeszcze w ierzyła w odnowie­
nie dobrych stosunków z Rzymem. Misję W aln- 
jew a dziś nie inaczej tłum aczą jak  tem , że w

GAZETA NARODOWA z

pueddzień  „arargów z Anstrją, obciala ona poro 
zam ieć się z papm iem  i przez to mieć po swej 
stronie stronnictwo wsteczne w A nstrji, niezado­
wolone 08tatniemi jej wewnętrznemi zmianami. 
Nawrócenie jednej wielkiej księżny, aby została 
królową baw arską, miało być wstępem do tego 
poroznmienia. Ale „aż dziś Moskwa sam a spo­
strzegła, że z tej m ąki nie będzie cbleba, ja k  to 
mówią — * niby z powoda niechęci synoda pe- 
tersburgskiego, przyszła narzeczona króla baw ar­
skiego nie przejdzie na katolicyzm, i zrękowiny 
m ają być do czasn zaniechane.

T ak  kom entują politykę m oskiew ską na Za­
chodzie, głównie z powoda niechęci do wszelkiej 
wojny. Najb&t dziej może lęka się zachwiania po­
koju Francja. Między Rouherem i L ay Je ttem  
zachodzą podobno nawet nieporozum ienia. T ak 
przynajmniej podały dzienniki.

Podczas gdy dyplomaci wiele gada ją  o Kan- 
dji i Grecji i obm yślają środui porządku, niczy­
jej uwagi nie zwrócono aa  nowe wyrżnięcie 3000 
chrześcian w  Korei (kolo Japonii), z których w 
samej stolicy, S anlu , zginęło więcej jak 500, a 
po prowincjach nakazano mandaryuom wytępienie 
tej wiary. Z resztą po co zwracać uwagę na te 
bagatele 1 Tam nowego cesarstw a M eksykańskie­
go założyć się nie n a a l

Już mowa na otwarcie Ciała prawodawczi jo  
wygotowana. Ministrowie nad nią sie naradzają i 
jn tro  pójdzie do drnkn. Glozaga, poseł hiszp&ń 
skl, nznał za stosowne przedstaw ić swe nwagi 
z powodu wizyty cesarza n ekskrólowej Izabeli 
itp. Minister sp raw  zagranicznych po kilka razy 
na dzień chodzi do pokojów cesarskich z depe­
szami, — tak  je s t czynnym w spraw ie wschodniej; 
a liczne bale dworskie urozm aicają olbrzymią 
pracę nad przyszłością ludzkości! Jedno tylko 
stronnictwo skrajne niezadowolone i sarka  na 
nieczynnośó rządn. Na wojownicze odezwy i roz- 
puiządzeuia woła ono głosem  Siebeekera; „Jene­
rałow ie Anloi i G randperret nie nstraszą Moltke 
go i Totlebena, a bitwa pod Chichy nie „.isf prze- 
chodem do Mareugo. Prowadźcie dalej dławienie 
rewolucji, daw ajcie bale, płaczcie z Izabelą, bądź­
cie legitym istam i, dynastykam i, doczesnymi lub 
boskimi — ale nie w ypow iadacie wojny, naj­
prostszy rozsądek ją potępia.44

P ra w d a , że tym zwolennikom Diencbronnyra 
pokoju (w słowach) rząd od czasn do czasn przy­
pomina, iż rnszaó m u sz ą , jeżeli nie swe osoby 
do więzienia, to franki ze swych kieszeń do skar- 
bn rządowego. Ot i dziś znown Ekazano Ulbacha 
niewierny jnż po k tó rr  to raz na zapłacenie 
20GJ fr. grzyw ny, a V illem essanta na 500 fr , 
drukarze zaś Dnbuissona na 100 fr. Nadto przed 
sąd  powołani liczni mówcy zebrań publicznych 
za narQ8zenie moraluości publicznej. W ażna ta 
spraw a zasługuje na k ilka słów , ale ją  do ju tra 
odkładam .

Niekontenci z rz ą d n , tak  czynnego dzisiaj, 
dopominają się na cały g łos o pociągnięcie p. 
N enw ekerbe, dyrektora galeryj publicznych, o  
odpowiedzialności za to , że obrazy z tych gale- 
ryj umieszcza w swojem pom ieszkania; tym cza­
sem zaś w yszukają takie ciekawe fakta, jak o  p., 
że Murilla św. rodzinę, za k tórą zapłacono 550.000 
fr., zabrano z galerji Lnwrn do pałacn cesarskie­
go w St. Clond, a 27 innych znakomitych malowi­
deł poszło na ozdobienie pom ieszkać senatorów, 
ministrów i cesarza. S ław ny niegdyś ze swych 
trofeów wojenDycb, ZDauy z mnóstwa zdobytych 
chorągw i arsenał tnloński, przedstaw ia pustki. 
Gdzież się podziały te  narodowe pam iątk i? py 
ta ją , kto je  śm iał zm arnotraw ić ? Ha, despotyzm 
z góry  rozlew a się na cały dół. Skoro raz po­
stawiono zasadę, że władzę się bierze a nie daje, 
w dalszym rozwoju każdy naw et policjant zwy­
czajny zeebce brać tej władzy tyle, ile potrafi. 
To też Francnz, zostawszy zbitym  przez poli­
cjanta, nawet dochodzić swej krzyw dy niema spo­
sobu.

Zostaw iając na chwilę despotyzm  władzy, 
bndzący niezadowolnienie i obaw ę orężnych 
zatargów , niech mi wolno będzie na zakończenie 
podać w ypadek, którem n od serca przyklaśniemy. 
W New York Timet ogłoszono testam ent P eabrdye-

f;o, jak iego  s ta ry  św ia t nie słyszał nigdy. Zm ar- 
y ten bogacz rozdał w swem życia 7,735.000 

dolarów, czyli 42 milionów franków ua różne c e ­
le d o b ro czy n n e : dla proletarjatn londyńskiego 
przeznaczył 1,750.000 dolarów, na instytut w B al­
tim ore 1 milion dolarów, na w ychow anie murzy­
nów i białych w południowych S tanach  2 milio­
ny dolarów, n? muzeom starożytności am en  kad 
skich w Yale 150.000 doi., na inne mnzenm a- 
m erykańskie  w H aw ard rówuież 150.000 doi.; na 
zakłady naukowe w Douvers 250.000; dla mnze­
nm w Salem  50.000 doi.; dla stanu M aryland 
250.000 ; i a  kolegiom religijne w Kenyon 25.000; 
niegdyś ua w ypraw ę do biegnna północnego, Ka- 
nego, 10.000; na zbudow ane kościoła na pam iątkę 
sw ej m atki 100.030; a dla członków rodziny ty l­
ko 2 miliony dolarów. Jestto  może jedyny te s ta ­
ment podobny.

Czynności Rady państwa.
51. posiedzenie Izby poselskiej z d. 19. 

stycznia.
Przew odniczący dr. K a i s e r f e l d  otw orzył 

je  o godzenie y,ll. Na ław ie m inistrów dr. 
B reste l i G iskra.

M inister sp raw  w ew nętrznych przedk łada  
projekt do ustaw y o stow arzyszeniach akcyjnych 
i kom andytow ych.

M inister finansów sk ład a  szczegółow y m e­
m oriał o zalew ie kopalń  w ielickich, jako  od 
powiedź na dotyczącą tej spraw y in terpelację 
polskiej delegacji. A kt ten obejmuje 12 arkuszy 
drnkn.

D r. P  e r g  e r  i tow. interpelują m inistra o- 
brony krajow ej w spraw ie rozporządzeń1 w yko­
naw czych do ustaw y w ojskowej. R ozporządzenia 
te są  w ten sp sób w ystylizow ane, że praw ne 
uw zględnienia dla ochotuików  mogłyby dla uboż­
szych, niem ających środkow do sam oistnego u- 
trzym yw ania się podczas służby w w ojska, stać 
się czystą iluzją. Z ap y ta ją  więc in terpelanci, co
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zam yśla rząd p rzedsięw ziąłć d la  zabezpieczenia 
uboższym ochotnikom  tych korzyści ?

G r o c h o l s k i  i tow. w noszą interpolację w 
spraw ie rezolucyj naszego sejm u. N a w stępie 
przytoczona je s t  osnowa rezolucyj w dosiow nem  
brzm ieniu a w dalszym  ciągu pow iedziano :

„Poniew aż ten  w dnia £ październik? z. r. 
do W ys. rządu wystosowany wniosek m a na c e ­
lu zmianę ogólnia obow iązujących ustaw , do 
czego wedle przepisów konstytucji potrzebne 
jest przyzw olenie R ady państw a, więc pozw ala­
j ą  sobie podpisani zapy tać :

„Kiedy zam yśla W ys. rząd  przedłożyć do 
konstytucyjnego trak tow ania ten  w niosek aejmn 
galicyjskiego ?“

P rezydent oświadcza, że przekaże tę inter­
pelac ję  m inisterstw u.

N astępnie  przechodzi Izba do porządku 
dziennego. Na p ier^szem  m iejscu pierw sze czy­
tanie wniosku dr. R osera co do czasu trw ania 
robót w fabry kacb.

W niosek p. R o s e r a  następu jącej je s t  osno­
wy -. W ezw ać rząd  o postaranie się na drodze 
praw odaw czej, ab y : 1) czas pracy w fabrykach 
był ograniczony do 10 godzin ; 2) aby dzieciom 
niżej lat 14 wzbroniony był w stęp do fabryk, 
naKoniec 3) aby nad w ykonaniem  tego osta tn ie ­
go postanow ienia by ła  w ykonyw ana Kontrola przez 
zaprow adzenie książek  roboczych dla dzieci.

W nioskodawca motywuje swój w niosek w 
obszernej m o ^ie  i proponuje, aby  do obrady nad 
tą  kw estją  by ła  w ybrana kom isja z 12 cz łon ­
ków.

W niosek ten został przy jęty .
D aiej m i n i s t e r  s k a r b u  m otyw ow ał 

przedłożenie rządow e w zględem  upow ażnienia 
m iuijterjum  przedlitaw skiego do zaw arcia ugody 
z m inisterstw em  węgierakietn względem  wza­
jem nego ustanow ienia w ydatków  przy  poborze 
dochodów  celnych.

Na w niosę p. K a i s e r a p rzekazano ten 
wniosek do kom isji finansowej.

N astąpiło  pierw sze czy tan ie  niem iecku-au- 
strjack iego  trak ta ta tn  telegraficznego, i ustaw y 
w zględem  konskrypcji (oba przedm ioty odesła­
no do kom isji ekonom icznej), i pierwsze czy ta ­
nie ustaw y w zględem  spo toba zwrotu zaliczki 
350.0U0 złr., przyzwolonej u staw ą z d. 21. m ar­
ca d ia  ulżenia nędzy w Galicji. Ten ostatni 
przedm iot u? wniosek p. S t n r m a  odesłano do 
kom isji budżetow ej.

O statnim  przedm iotem  porządku dziennego 
była  ustaw a względem ustanow ienia sądów  ao 
spraw  przem ysłow ych.

W końcn odczytano szereg petycyj. P rzy  
czytaniu petycji m iegzaanców G am ingn, którzy 
u trzym ują, że w sk u tek  sfałszow ania tam tejszych 
ksiąg  gruntow ych zapłacili w iększe podatki niż 
byli obowiązani, m inister sp raw  wewnętrznych 
dr G i d k r a ośw iadczył, że to co było sfa ł­
szow ane w księgach gruntow ych, zostało jnż 
zrektyfikow ane, a co do w ynagrodzenia po 
w stałej ztąd szkody, o tem orzekną sądy, i d la ­
tego proponuje, aby Izba p rzesz ła  nad  tą  p e ty ­
cją do porządku dziennego. Po przemówieniu 
je d n a k  spraw ozdaw cy dr F  i g  n ! e g  o Izba przyję­
ła  w niosek tegoż, aby petycja  odesłana zostaia 
do m ioisterstw a sp raw  w ew nętrznych do n- 
w zględnienia.

Odczytano jeszcze k ilka innych petycyj, na 
czeiii porządek dzienny został w yczerpany.

Szósta rocznica.
W dnia 22. stycznia 1863 r. opnścila W ar­

szaw ę garstka bezbronnej niemal m .odzieży, d a ­
jąc tym aposobem początek krwawej w alce prze­
ciwko wrogiemu uciskowi.

J a k  daleko sięgają  granice najazdu moskiew­
skiego, tak daleko rozciągnęła się w alka. Z bro­
n ią  w ręka  zaprotestow ał raz  jeszcze cały  naród 
polski vt ziem iach Polski, L itw y i Rusi przeciw­
ko łupieżczemu panowania c a ra ta , i cuociaż na 
pozór zw yciężyła przemoc m aterjalna, jednak mo­
ralnie my zostaliśmy zwycięzcam i. O kres dziejów 
naszych od r. 1863 dotychczas liczy się do na j­
krw aw szych — ale też zarazem i ao najw znio­
ślejszych ustępów życia naszego dziejow ego, bo 
nigdy niezmierna wyższość nasza m oralna nad 
caratem  świetniej nie objaw iła się jak  w tej 
krwawej epoce. Potomność będzie o niej w d łu ­
gie wieki z rów ną czcią wspominać , jak  wspo­
mina społeczność chrześciańska k rw aw ą epokę 
męczenników.

Powstaniem  naszem zmnsiliśmy carat do n- 
znania nsamowolnienia milionów ludu — moskiew­
skiego. Słusznie wypisano na sztandarach po­
wstańczych hasło : „Za wolność naszą i w aszą44 
bo gdyby nie my, to i moskiewskiemu Indowi 
nie zabłysnęłaby była ta  odrobina wolności, jaką  
mn car przyznał, zmuszony dc tego nsamowol- 
nienia Indu w Polsce i na Rusi, tudzież w Mo­
skw ie pi zez zgromadzenia polskie i przez rząd n a ­
rodowy. T ak  sam e Uiedyś zabłyśnie i nad całym 
narodem moskiewskim słońce politycznej swobo­
dy, kiedy my na całym obszarze ziem polskich 
zwyeiężym ostatecznie carat.

K rw aw ą w alką naszą m ęczeńską zdarliśmy 
zupełnie oficjalną m askę cywilizacji, jak a  obry­
w ała wobec Europy Moskwę. ZmnsiUsmy cara t 
do otwartego przyznania się, że 4ylko ‘irutamem 
prawem przemocy fizycznej istnieje w Europie, i 
dziś żaden gabine* europejski nie śrme otwarcie 
przyznać sie do jakiegokolw iek wspólnictwn z 
carskim  rządem, a w opinii narodów stanowczo 
już osądzono Moskwę jak  zasługuje.

Jeżeli więc taki jest reznltat ostatniej naszej 
walki, to czy u o że  Moskwa cieszyć się t a k i e m  
zwycięztwem nad nami ?

Dlatego też św ięcąc dziś w bratnich kołach 
tę wzniosłą rocznicę, powinniśmy dać w yraz nie- 
tylko nczncin boleści, które mimowoli opanować 
musi każde polskie serce na wspomnienie tyle 
strasznych ofiar, jak ie  ponieśliśmy w tym cza,.'e, 
ale  powinniśmy też zarazem  podnieść znaczenie 
tych reznltatów , ja k ie  przez ostatnią w alkę na­
szą z Moskwą osiągnęliśm y. Je s t to rocznica 
krw aw a, ja k  żadna nfoże, ale też zarazem  i pod­
nosząca dach? narodowego I

— 1 ■■■■. m ,

Przegląd polityczny.
H is z p a n ia .  Jeden  z zagranicznych dzienni­

ków  zamieszcza nuuę-m jąey list datow any z 
Madrytu pod dniem 12. b. ro., rr którym  czyta­
my między innem1: „Niedawno utwór] one „S to­
warzyszenie katolików 44 rozwija już bardzo go rli­
w ą czynność, aby nietolerancję religijną, h.órej 
ostatnie pow stanie zadało boleśny uios, u trzym ać 
w Hiszpanii i na przyszłość. W ystoaowalo opo 
prośbę do kortej 5w, która w- odpisie k rąży  jnż 
po kraju. Oto jej o sn o w a: „Niżej podpisani pro­
szą konstytucyjnych kortezów, aby apostoisko- 
rzytnsao-katolicka religia, jako w yłączm e praw­
dziwa, pozostała na zawsze relig ią  hiszpańskiego 
narodu, i aby po wykluczeniu w szelkich innych 
re lig ij, o trzym ała praw a i przywileje, należące 
je j się w edłng woli bożej i pism a św .” Ducho­
wieństwo ięua się pro testan tyzm u, który w Hi- 
szpani. zaczyna głębokie zapubzezać korzenie, i 
dlatego w M ad .yde założyło czysto k a tJ ic k i 
dziennik la Iglesia (kościoł), w którym  zw racc 
najpierw  a wagę swych czytelników na potrzeoę 
czczenia Najsw. Panny M arji44.

O przebiega innych spraw aowiadnjem y się 
z Constitut^nuela, że zamierzone zlanie się progre- 
sistów z republikanam i rozoiło się w skutek w y­
górowanych żądań tych o sta fnicb. Stronnictwa 
gotow ały sit do wzięcia ndziain w wyborach. 
Caballero de Rouas był już  w arodze do Madry- 
tn, aby  nanowo zająć swe stanow isko ja s o  jene- 
ralny dyrektor artylisrji, a wojsk? po uśm ierzenia 
powstania w Madrycie, w racały do swych kw a­
ter. W spomniany dzien tik  przypisuje Primo- 
wi z am h r przyciągnięć.a jeszcze więcej arm ii do 
swej osoby. Prim , mówi Comtitutionn i . zam ierza 
zuieść wszystkie jeneralne dyrek toraty  arm ii, za ­
m ieniając je  na sekcje w m inisteijnm  wojny. J e ­
nerałowie, zajmujący dziś te posady, m ają  przejśś 
J j  najwyższego *arcąda w oj-y  i m arynarki. P ra ­
wdopodobnie me przyjm ą oni tych' p o sad , tak  
więc Prim  pozbędzie się kilka ccabistycn nV  
przyjaciół, j a k :  Rodas, C irdoba, E chagne , Orvi- 
uo i Oontreras.

• Na niem aią uw agę zaslngają artyku ły  dzień 
ników  Imparca' i Gaidois, w których to  obn rze­
czonych pismach s ta ia ją  się rzucić podejrzenie na 
m arszałk? E spartero , jakoby  teuże konspirow al 
tajnie w interesie opadłej dynastji. I  tak p ierw ­
szy z tych dHeuuików pisze pod dniem 12. bm.: 
„W czoraj zapewniano w najlepiej pouczanych ko­
lach, że donna Izabella, napisawszy nie mało li­
stów do Eopartera, nadesłała mn teraz dwóch 
mężów zaufania, z którym i m arszałek miał dłuż­
szą  rozmowę. W sknteL tej konferencji otrzym ali 
zwolennicy upadłej dynastji rozkaz, w czasie wy* 
borów głosow ać za takim i kandydatam i, ktćrzyby 
mogli obwołać E spartera  królem lub prezydentem  
hiszpańskiej republik i.44

Paryzki Gaulois zaś pisze : r W ym iana k o re ­
spondencji m iędzy eksurólow ą Izabellą a  m ar­
szałkiem  Esparterem , toczy sie c iąg le  na w ielkie 
rozm iary .44

C e l, d k  C iągnięcia kiorego rozsiew ają 
te dziwne wiośoi, je s t widoczny. Popularne na­
zwisko EsparŁera je s t solą w oku prowizoryczne­
mu rządow i, a więc panow ie Prim  i Serrano sta­
ra ją  się je  zdyskredytow ać.

Pogłoska o kandydaturze księcia  D’Aosta n- 
trzymnje się ciągle.

lim w  otrzym ał od swego m adryckiego ko­
respondent? telegram  , z którego Si** dow iaduje­
my, że H ąd prowizoryczny nie proponował nigdy 
tej kandydatury, wszelako zgódzi się na nią, gdy­
by kortezy ją  potwierdziły. W edług tego sa n u  
gu źródła, w ybory do kurtfczów w ypadły w M* 
drycie w ducha monarchicznym, lec z ra  to w S e­
willi, Alicante, Barcellonie i Saragossie w repu­
blikańskim.

Madrycki korespon len t Siecią przypuszcza, 
że na 352 depntow an/cb, będzie 25°/# republika­
nów, 30 %  progresistdw, 15*/, nniomstów, 100/.  
um iarkow anych, a  reszta rozstrzeli się m iędzy 
nowokntolików i innych reakcjonistów.

W M adrycie zrobiła ja k  najgorsze w raże­
nie wiadomoźć, że rząd francuski nie pozwolił 
Subskrybować nowej pożyczki m iasta M adrytu. 
A m basador hiszpański, p, Olozaga, otrzym ał roz­
kaz. przedstaw ić cesarskiem u rządowi, A  w ielkie 
nie9Z'C£ęócia m ogą w skn tek  tego zakazu spaść 
na hiszpańską stolicę, w której żyje 20.000 ro­
botników bez żadnego utrzymaniu. francu­
ski zapew nia z3 s ł-e j strony, że zakai ten spo­
w odowały nie względy polityczne, lecz miejscowe 
□stawy, nieznoszące we F rancji żadnych gier 
loteryjnych. Pożyczka ta była w rzeczy marnej n- 
łożona w sposob g ry  loteryjne,i

M o sk w a . O stanie arm ii moskiewskiej w  
prowincjach, graniczących z państwem Tureckiem , 
podają wiedeńskie dzienniki następujące saoze- 
g ó ły : Na Fodolp je s t obecnie 12 pnłków pieeiio- 
tv, razen 24 tysięcy iu d z i; i6  palko w konnicy, 
każdy po 6 szwadronów — razem 10.800 k o n i; 
tudzież okuło 60 dział. W ojas?., stojące w  
B esarab i!, które zw iększają się niem al codsieL 
posiłkami z Podola, m ogą obeebie liczyć &0 ty­
sięcy Indzi — lecz za to głębiej znąjdnje się 
nie mało p u łk ó w , które te la z  oczekują tylko 
cieplejszej pory, aoy wyruszyć naa graniem. 
W edług zapewnień wyższych moskiewskich ohe*.1 
rów, nu wiosnę ma być utworzony koło Kiszenie 
wa wielki obóz, w którym  się zbierze około *to 
tysięcy wojska. Urzędowy dziennik, wychodzą­
cy w Kijowie, Podolshaja Zwiezdu umieszcza lUfc 
kilka ogłoszeń, tyczących się dostawy rożnych 
przedmiotów, potrzebnych dla rzeczonego obozu.—

F eterbu rgsk i Dziennik tvojskuwy zapew nia, że 
temi dniam . w yjechała  w południowe prow incje 
komisja, złużona z samych wyższych oficerów ró­
żnej broni, k tó ra  rządow i ma złożyć spraw o­
zdacie z tamtejszyob stosunków . K rótko m ów iąc, 
w całej arm ii m oskiew skiej daje się spostrze. 
gać w ielkie k rzątan ie, a chęć w alczenia z T ar­
kam i je s t ogrom na.

Oficerow ie, stający nad rnm nńską g ra n ic ą , 
odwid ta ją  często poddanych księcia K arola. Do 
woćzca w ojssow y w Botnszanaoh dał przed dwo­
m a tygodniam i wielki obiad, na którym  było 
osmin moskiewskie! oficerów. Gdy jnż szampan
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pozaw racał głow y, Moskale wznosili toasty  na  
pefeybel Tarkom  i w oła li: „Bu jld z e n ia  bracia 
Rnmtitó na płaca boja 1“

W s e W d . Messager d'Athenes zajm uje się w 
je d n y m  z ostatnich numerów owym wielkim za­
pałem , k tóry  opanował wszystkich Greków po 
zerw ania dyplomatycznych stosunków z T urcją, i 
zapewnieniem, ta  Grecy zdołają sami zwalczyć 
Bwycb nieprzyjaciół. „Sam i, woła rzeczony dzien­
nik, będziemy walczyli z Turkam i, a  w kilku bi­
tw ach zemścimy się za czteruwiekowe poniteuie 
i obalim y m u.ałm ańską tyranię. Jesteśm y dość 
silni, by ponowić r. 1 8 2 i, i to w sposób nieró­
w nie niebezpieczniejszy dla tureckiej monarchii. 
W ówczas nie m ieliśmy żadnej armii, żadnych finan- 
sów, żadnej wewnętrznej organizacji i adm inistra­
cji, a  mimo to walczyliśmy przez siedm lat z ca­
łym muzułmańskim światem. W r. 1869 stajem y 
z równym patrjotyzmem w obronie naszej ojczy­
zny, z tą  różnicą, że dziś mamy znaczne siły ma- 
terjalne, i że nieprzyjaciel nasz chwieje się i lada 
dzień może sam runąć. A w walce tej nie bę­
dziemy odosobnieni, g d y i na Yv schodzie żyją je- 
s*cze inne Indy, k tóre chcą zrzucić jarzm o ture­
ckie. Bnmnui, Serbowie i Czarnogórcy nie m ogą 
dlażej znosić haniebnych w ięzów , rzeczą zatem 
niewątpliwą, że nasza spraw a będzie i ich sp ra­
w ą. Jnż d ^ ś  odbyw ają się w Rumunii wielkie 
demonstracje na korzyść Grecji. Zgrom adzeni do­
koła jednego sztandaru, udowodnimy Europie, że 
cudzoziemcowi nie pozwolimy rozporządzać pu- 
śflizną naszych ojców. Naszem hasłem niech bę­
dzie: Wschód należy do W schodni1*

D rugi artykuł tego sam ego dziennika jest 
poświęcony francuzkiemu konzulowi w Kanei, p. 
Champoiseau, k tóry , jak  wiadomo, listam i swemi 
skłonił Petropulakiego do złożenia broni. „D y­
plom ata ten, wola Messager d'Athenes, stoi na ró ­
wni z galernikam i i z najhaniebniejszymi zbro­
dniarzam i ; każdy Francnz powinien mu w tw arz 
pluć, gdyż on zdradziwszy m jśw ięlszą  sprawę, 
okrył się w ten sposób niezatartą  tanbą.**

Serbski Vidovdan dowiaduje się z Carogrodu, 
że Fuad-basza dlatego nie chciał przedstawiać 
W. Porty  na  konferencji, ponieważ nie spodzie­
wał się najpierw , aby na  tej radzie mogła za- 
P«AS jakako lw iek  uchwała, korzystna dla Turcji, 
8yBowtóre Fuad-basza nie zgadza się z ca łą  poli- 
* '5 ?  ter«żuiejszego gabinetu tureckiego. — „Mi 
M ry czasy, rzekł Faad-basza, kiedy T urcy dzia­
łali Samoistnie.-

.ę a^ °fro d a  donoszą, t e  Moskwa zam ierza 
purfwolić każdemu Grekowi, posiadającem u okręt, 
wywiesić m oskiewską bande.ę, za co nie będzie 
żądała żadnej opłaty.

K r o n i k a .
— M ianow ania . C. k. prezydjum namiestnictwa o- 

próżniońe posady lekarzy powiatowych nadało:
W K rakow ie: dotychczasowemu zastępcy lekarza 

powv dr. Teofilowi Stępińskiemu, w Boborodczanach : 
dr. Józefowi Barzyckiemu, adjunktowi sspitalu iw. Ła­
zarza w Krakowie.

W N iska: dr, Janowi Weinowi, lekarzowi w Tar­
nowie.

W T urce: dr. Emilowi Gladyszewsklemu, sekunds- 
rjuizowi c. k. szpitala na Wiedonla w Wiedniu.

W Skalacie: dr. Julianowi Łuckiemu, lekarzowi w 
Kraków ie.

W Tarnobrzegu: dr. Ferdynandowi Cassina, asy­
stentowi przy katedrze anatomii opisowej w Krakowie.

— (żuflałsjń. zajmująca się sprawą organizacji te ­
chniki lwowskiej i krakowskiej, w której zasiadają tak­
ie  delegaci krakowscy, na pierwszem zaraz posiedzenia 
swojrm, odbytem d. 20. b. m., uchwaliła zorganizować 
technikę krakowską według planu, przedłożonego prześ 
krakowgką Kadę miejską; we Lwowie zaś urządzić aka­
demię techniczną z wykładami fachowemi. Koszta u- 
trzymania tych obydwa zakładów technicznych, według 
Obliczeń komisji, wyaoaió będą tylko o 10.000 zlr. 
więcej nad przyznaną im w ministerstwie sarnę 120.000 
złr. W ten sposób sprawa zakładów technicznych we 
Lwowie i w Krakowie rozstrzygniętą została ku obo- 
pólnwra aadowoioniu, chodzi tylko właśnie o tę zwyżkę 
10.000 «łr. w kosztach utrzymania, które w razie odmo­
wy ministerstwa, będą musiały być uzyskane z ró­
żnych zaoszczędzeń. Być zresztą może, łe  w pierwszych 
Iatkob przez nastąpienie na tyob zakładach kilku pro- 
fcnur docenturami, dość znaczne koszta odpadną.

— K o rp u s ochotn iczej s tra ż y  ogn iow ej zbierze 
się w niedzielę dnia 24. brn. o godzinie '/i3ciej po po- 
łudnłs w sali zakładu „Sokoła* w celu śoiślejszej orga- 
muwji i odbycia ćwiczenia z sygnałami i Bikawką.

Członkowie zechcą się zaopatrzyć w przepaski ra-
“ ią » e ,  które w księgarni p. Gubrynowicza i Scbmida 
p r ^  jilaoa iw . Ducha za cenę 17 centów od sztuki, są 
do nabycia. Naczelnik,

Michał Kuzniarski, wyrobnik, 39 lat, 
Z pod nr. 157 '/«, znikł był d. 16. b. m. bez śladu. Po 
czterech dniach znaleziono jeg0 zwłoki w błocie krza­
ków przy brzegu stawu Sobka zamarznięte. Zdaje sic, 
że ibłądziwszy w nocy tam utonął. _  Czasby był już 
dawno, aby tak jak staw Pełczyńskich, władza kazała 
i inną stawy lwowBkie ogrod2ić.

(MGJ.) Z  B raeżausk łego . Zeszłego tygodnia wy­
buchł ogień w dobrach Podniestrzany, w powiecie bo- 
breckim. Kobieta, matka czworga dzieci, i dwóch męż- 
czyzn, należących do gminy podniestrzańskiej i Czarto­
ryskiej, zostało mocno popalonych, tak, ze ciało od kości 
odstawało, * mimo to żaden z naczelników gmin nawet 
ba koszt dworu nie chciał posłać po lekarzy, i ci ludzie 
giną w najokropniejszych mękach. Ciekawa rzeoz, czy 
urząd powiatowy skasuje tych wójtów dla przykładu 
ludzkości.

— Z n ad  g ran icy  K ró les tw a  d. 16, stycznia. W 
bliskości wsi, na stronie już Królestwa, której, nie chcąc 
*Wróaić zemsty rządu moskiewskiego na mieszkańców 
■*eji wymienić nie mogę, wydarzył się smutny wypadek, 
** którego prawdziwość ręczy niemieckie nawet pismo, 
^chodzące  w Paderborn, z dnia 9. b. m,, Weet/aeliechts

a który dowodzi, jak okropne prześladowania 
*0*'ć muszą współwyznawcy nasi, pod berłem moskiew- 

^ ‘®* mieszkający, za to jedynie, że należą do łona 
_°*eioła katolickiego. Otóż chłopczyk, który pasł

uzbierać dla ojea kilka gałązek na ogień. Nieszczęście 
chciało, że w drodze spotkało go kilku żołnierzy mo- 
skiewskiob, którzy go zaraz obstąpili i pytali, jaką re- 
Hgię w yznajet Bez okazania najmniejszej bojażni odpo­
wiedział chłopczyk z wszelką naiwnością, ie  jest kato­
likiem. Na wezwanie żołnierzy, aby się przeżegnał, 
zrobił chłopiec znak krzyża świętego, tak, jak go ma­
tka nanesyła. To się żołnierzom niepodobaro, bo żą­
dali od niego koniecznie, aby przeżegnał się zwycza­
jem s-yzmatyków, tj. aby po dotknięciu palcami ozoła 
i piersi, wprzód ku prawemu a potem dopiero ku lewe­
mu ramienia skierował rękę, podczas gdy kościół ka- 
tulicki wprzód lewego, a potem dopiero prawego ra ­
mienia dotykać się nakazuje. Ta różnica w formie ro­
bienia krzyża świętego jest oznaką zewnętrzną, Którą 
różni się kościół katolicki od greckiego. Malec nasz, 
mimo nalegań, nie uczynił zadość życzenia żołnierzy, i 
żegnał się po kilka razy, lecz zawsze podług zwyczaju 
kościoła katolickiego. Tern niespodziewanem nieposłu­
szeństwem rozgniewany oficer, mający komendę naa 
żołnierzami, zagroził chłopen, że każe go natychmiast 
jak  psa zastrzelić, jeżeli odważy się jeszcze raz żegoać 
inaczej, niż ma się każe. Groźba, mimo że tak s tra ­
szna, nie odniosła skutku, jakiego sobie życzył szyzma- 
tyk. Chłopca przywiązano za to do drzewa, a żołnierze 
stanęli naprzeciw niego i wymierzyli swą broń. Chło­
piec zbladł wprawdzie, ale z śmiałością nadnataralną 
patrząc spokojnie na swych oprawców, odmawiał po 
ciebu modlitwę, polecając się Bogu. Oficer rozkazał 
żołnierzom, aby nie strzelali, sam zaś przystąpił do 
małego bohatera i rzeki głosem pogardliwym: „Podły 
psie, tyś nie wart nawet tego ołowiu i procha, który 
żołnierze moi chcieli dla ciebie strwonić', poczem kazał 
go rozwiązać i powiedział mu : „Jeżeli będziesz jeszcze 
sprzeciwiał się rozkazom cara i kościoła naszego, każę 
cię powiesić.' A gdy żołnierze z rozkazu oficera chłop­
ca pod wielki dąb zawlekli, założyli mu na szyję po­
wróz, i żądali powtórnie, aby się żegnał podług ich ży­
czenia, nie oarzeki cnłopczyk już teraz ani słowa, lecz 
dat tylko znak skinieniem głowy, że nie myśli zmie­
niać swej woli. Na wezwanie oficera wszedł teraz jeden 
z żołnierzy na drzewo i przywiązał doń powróz, pod­
czas gdy dwóch innych wzięło chłopca na ręce i cze­
kało tylko na skinienie, rychło go puścić. Lec* oficer 
zawołał po namyśle dość długim : „Ten sukinsyn nie 
wart i tego powrozu, na któiymbyśmy go zawiesili, le­
piej, że go utopimy.*1 I w rzeczy samej zwolniono 
chłopca powtórnie z więzów, i zawleczono na staw po­
bliski, który od kilku dni już był zamarzł, bo jak już 
nadmieniłem, odbyła się ta straszna scena zeszłej zimy. 
Oficer, który znajdował szatańską zsbawę w przedłuża­
niu chłopcu straszliwej godziny śmierci, dał rozkaz, 
aby zdjęto mu odzienie i wpuszczono po szyję w prze­
ręblę, którą jeden z żołnierzy już był w lodzie zrobił. 
Gdy rozkaz został spełniony, zostawił oficer żołnierzy 
na brzegu, sam zaś zbliżył aię do chłopca, którego gło­
wa nad lód wystawała, i wołał, śmiejąc się szatańsko 
do mego . „Czy jeszcze jesteś upartym i nie chcesz ro­
bić m akn k. »yła iw., jak  ear nasz nam nakazał?' Lecz 
bohater nasz mały nie a»ł na to innej odpowiedzi nad 
tę, że wzniósł oczy do niebios i jeszcze ostatnie robił 
wysilenie, aby przeżegnać się tak, jak kościół nasz na- 
ucza. Rozwścieklony oficer zaklął tedy okropnie, lecz 
klątwę jego przerwał łoskot łamiącego się loda, który 
nie mogąc dłużej utrzymać ciężaru dlatego, że przerę­
bla wykuta już go osłabiła, załamał się i pochłonął w 
nurtach wody naszego młodego męczeunika, a razem 
z nim i jego mordercę.

Jest to zdarzenie okropne, w którem Bóg sprawie­
dliwy ukarał życiem za życie. (Di. Pozn.)

— P ro śb a . Pewna rodzina, która nie z własnej winy 
popaaia w ostateczną nędzę, a wstydzi się publicznie 
wyciągać rękę, potrzebuje nagłej, bardzo nagiej pomocy. 
Ktoby chciał jakim datkiem jej dopomódz, raczy go 
złożyć na ręoe p. Platona Kosteckiego (w drukarni p. 
Pillera rano do godziuy 1.) albo w Administracji Gazety
Narodowej.

G ospodarstw o, przem ysł i handel.
W yjaśnienie. Podaną we wtorkowym numerze 

wiadomość o gotowości J£ . br. Alfreda Potockiego, ks 
A. Sapiehy, p. Brenera i innych, do przystąpienia do 
spółki dla fabrycznej wyprawy lun, należy tak rozumieć, 
że ci panowie oświadczyli prywatnie tę gotowość, ale 
wtedy dopiero, gdyby joż rzeczywiście przyszło do or­
ganizacji takiego Towarzystwa-

L  Kr iL ow a, Krakuwika w zawiązka będąca spół­
ka handlowo-prsenjyaiowa, powinna korzystać z prze­
biegu losów niektórych dotychczasowych spółek krajo­
wych, i być nader oględną w organizacji swej wewnętrz­
nej, a mianowicie tak główne kierownictwo, jak  i resztę 
ważnych posAd poruczyć ludziom fachowo uzdolnionym, 
a nie rekrutować swych pracowników z pierwszej lepszej 
branży lub na rekomendacje osób wpływowych, przez 
co po największej części wyradza się toż złe, na które 
się żali korespondent lwowski Czasu. Bo też prawdą 
a Bogiem, niechaj każdy bezstronny zechce osądzić, 
jak n. p. z p iwołania urzędnik biór* magistratowego, 
agronom lub literat, ma dać sobie radę w obrotach ban­
kowych lub w rachunkowości kupieckiej, które to czyn­
ności główną są w podobnej instytucji zasadą. U nas 
przecież inaczej się o administracji bióra bankowego są­
dzi, i mniemanie jest niemal powszechnem, że każdy ob­
darzony pięcioma zmysłami i z jakiemkolwiek wykształ­
ceniem wydoła na stanowisku w banku I

Obok tego ważnemi są statuta, czyli nstawy Towa­
rzystwa, które winne jasno i wyraźnie obręb czynności, 
atrybacyj i warunków określać, z zastrzeżeniem wszak­
że modyfikacji, a mimo to oie wiązać głównie kieru­
jącego instytutem. Często się bowiem okaże później nie­
jedno nieodpowiedniem, co na razie zdawało się dobrem 
i pożytecznem. Krępujące zaś atrybucje głównie kieru­
jącego zakładem, utrudniają częstokroć rozwój interesów 
i pomyślność paraliżują.

O ile słyszymy, spółka krakowska nie myśli zakła­
dać na własną rękę fabryk (skutkiem ezego też rozbił 
się projekt wzniesienia przędzalni pod Krakowem), ma 
jedoak natomiast popierać na zasadzie asocjacji i kon­
solidowania drobniejszych kapitałów przez akcje wszel­
kie zakłady fabryczne i handlowe-

Byłoby i to zbawiennem dla kraju, tak ubogiego w 
przemysł, jak G-alioja, gdyby tylko spółka krakowska 
nie raczyła się już nadal metamorfozować i została wier­
ną temuż zdaniu. Mniemamy, że w takim razie byłyby 
może statuta banka przemysłowo-handlowego w Darm- 
sztadzie, z niektóremi malemi odmianami, dla Galioji

esłonków instytucji na te ustawy, które dotąd okazały 
się w praktyoe bardzo itosownemi i podtrzymają z po­
myślnym rezultatem bank darmsztadzki.

Powracam wprawdzie raz jeszcze do krakowskiej 
spółki, ale sądzę, że ona jest dla nas zbyt ważną kwe­
stią, *by powtórzeniem miała interesantów nie zająć. W 
końcu jeszcze dodam, że spółce podobno koncesję we 
Wiedniu przyrzeczono i poniekąd zabezpieuzono.

q »w,uuu»iLgos viyzi w | mewij: tnitaunię, tt uicatuivu>> v
wyizedł zeszłej zimy pewnego dnia do boro .Baiodpoffied0*ejsze. Zwraoamy więc uwagę głównych

Ostatnie wiadomości.
N. W, Tagblatt d. 21, b. m. pisze: „W czoraj 

i przedwczoraj konferowało ministerstwo spraw 
wewnętrznych z mężami zaufania ko ła  polskiego 
w sprawie interpelacji o los rezolncyj. O ile s ię ­
gają  nasze informacje, rezultat tych konferenoyj 
kończy się na tern, że ministerstwo byłoby goto­
w e, rezolucje sejmu galicyjskiego przedłożyć 
Izbie poselskiej Rady państwa d o  w i a d o m o ś c i ,  
ale  oie jako bezpośredni wniosek dc parlam en­
tarnego traktow ania. Podług tego więc odpowiedź 
na interpelację nie powinnaby w ypaść absolutnie 
odmownie, lecz rząd wspomnionym sposobem po­
zostawi Izbie poselskiej wolność orzeczenia sw o­
jego zdania. W iększa liczba członkow, należących 
do klubu skrajnej lewicy, ofiarowała s ię , ja k  się 
dowiadujemy, z gotow ością podpisania interpelacji 
delegatów galicyjskich. Na razie podziękowano 
im za tę  gotowość. Polacy oświadczyli, że uw a­
żając spraw ę za obchodzącą ich samych najbliżej, 
chcą sami przedewszystkiem  traktow ać. Prosili 
wszakże tych panów o poparcie, jeżeli spraw a 
przyjdzie w Izbie pod dyskusję. “

Debatie pisze: „Donoszą nam o żywej sc nie, 
ja k a  się dn ia  20. odgryw ała  w W ydziale budże­
towym w iędzy Polakam i i dr. G iskrą  przy usta­
nawianiu w ydatków  na budowę drog w roku b ie­
żącym. Dr, Z yblik iew icz m ianowicie interpelow ał 
m inistra sp raw  w ew nętrznych, dlaczego jeszcze 
nszczuplono sumę, przeznaczoną na budowę 
dróg w G alicji, k iedy P olacy  już  przeszłego ro ­
ku w ykazyw ali niedostateczność przeznaczonej 
wówczas na ten  cel sumy, chociaż ona była 
w iększą niźli sum a, prelim inow ana przez mini­
s tra  na rok  bieżący. W  sk u tek  tego p rzy ­
szło do bardzo żywej wym iany słów  między dr. 
G iskrą i delegatam i polskimi, do czego w m ie­
szał się także  dr. Schindler, aż pan m inister 
spraw wewnętrznych oświadczył, że on musi być 
tu wolny od zarzutu, jakoby starał się Galicję w 
czemkolwiek upośledzić, gdyż nie kto mny ja k  
w łaśnie hr. G o l n c h o w s k i  sam był tym , któ­
ry  same, potrzebną na budowanie dróg w Galicji, 
postawił tak niską. Rozumie się samo przezsię — 
kończy Debatie — że to oświadczenie m inistra w y­
wołało żyw ą senzację w kole polskiem u

Spodziewamy się jednak , że to odwołanie 
się dr. G iskry na hr. GołucŁowskiego będzie tej 
samej kategorji, co dawniejsze jeg o  odwoływania 
się do byłego nam iestnika Gslieji w spraw ie l . p. 
rozwiązania sejmu lub podziału Galicji.

Podług w iadom ości, które otrzymujemy z 
Czerniowiec, skonstatowanem  jnż je s t, że rabin 
z Leowy niema pomięszania zmysłów, lecz że go 
porwano i wywieziono. Kilku ortodoksów czer- 
niowieckich zam ierza jednak udać się do W ie­
dnia, aby n liberalnych biirgerministrów zaskarżyć 
sąd czerniowiecki i w yjednać w ydanie im rab i­
na, chcącego przyjąć chrzest.

Starostowie powiatowi Ludw ik Kube, tudzież 
Adam Brzeziński przeniesieni zostali w stały  stan 
spoczynku z wyrazem  najwyższego zadowolenia 
za długoletnią w ierną i gorliw ą służbę.

Dzisiejszy telegram  przynosi wiadomość, iż 
protokół konferencji podpisano. A gdy ta  wiado­
mość od tygodnia już po raz trzeci się powtarza, 
dawniej zaś z dodatkiem, iż tylko T urc ja  nie pod­
pisała, więc zdaje się, iż tym razem i Tnrcja 
przystąpiła do podpisu protokołu.

Ale oprócz protokołu wystosowano i deklara­
cję, zaw ierającą główną myśl protokołn. O pod­
pisanie tej deklaracji niem a dotąd wiadomości. 
Aby Tnrcji ułatwić podpis, ułożono dla niej votum 
separatum, osobną deklarację, i zostawione jej do 
woli, podpisać albo w spólną deklarację, albo o- 
sobną.

W końca dodaje telegram , że konferencja je ­
szcze oczekuje odpowiedzi Grecji. Jeszcze więc 
są  przerw y w komunikacji telegraficznej! W czo­
raj już podaliśm y wiadomość, że T urcja sk łan ia  
s if do podpisu deklaracji, jeśli będzie mieć ręko j­
mi?, iż ją  przyjmie G recja i do niej się zastosuje. 
Tej rękojmi Grecja dotąd dać się wzbrania, więc 
konferencja nie może zakończyć swych czynności!

Pester Lloyd  podaje wiadomość, iż dla final- 
nego zaw arcia przymierza ścisłego z Moskwą, 
br. B ism ark ostatniem i dniam i inkognito jeździł 
do Petersburga, m askując swoje oddalenie z B er­
lina niby w ycieczką na polowanie. Trochę nie­
prawdopodobnie brzmi ta  wiadomość w chwili, 
gdy P rusy  w Paryżu w y p ie ra ją  się w szelkiego 
wspólnictwa z M oskw ą w spraw ie wschodniej.

, Księstwo W alii przybyli wczoraj do W ie­
dnia. N astępca tronu belgijskiego d. 80 b. m. 
był już na skonaniu.

Spis wyborców we W ęgrzeoh m ają się  roz­
począć d. 14. lutego. W kom itatach N eutra i G6- 
m8r było gó rą  stronnictwo D eaka przy wybo­
rze kom itetu wyborczego.

N iektóre dzienniki berlińskie donoszą d. 20. 
b. m., że najbliższy sejm północno-niemiecki zaj­
mie się nietylko wnioskiem  B adenu , względem 
dostaw iania kontyngentu do arm ii związkowej, 
a le  i analogicznemi wnioskami Baw arji iW irtero 
berga. Będzie to dobitne naruszenie trak tatu  prag 
skiego.

Podług N. fr. Presse rzecz z konferencją tak 
się m a obecnie: Uchwały je j m ają być notyfiko­
wane Grecji, a  konferencja pozostanie tymcza­
sem nieustającą. M ocarstwa m ają nadzieję, że 
Grecja w końcu ustąpi. Gdyby do tego nie przy­
szło, tedy konferencja zbierze się znowa ua po­
siedzenie, aby uradzić, co daląj począć, by o- 
chwałom konferencji zapewnić wykonanie i za- 
pobiedz starciu. Mocarstwa nie mają być od tegof

by Francji poruczyć wykonanie, ją k  to .już do­
noszono. Zachodzi tylko pytanie, czy Francja 
przyjmie to zlecenie, i czy spodziewana przytem 
sław a przeważy konieczność w ydatku 10 milio­
nów franków ?

Z Paryża telegrafują d. 20. stycznia do N. 
fr. Presse-. ’ Dżemil-basza podpisuje ty lko proto­
kół, nie zaś deklarację konferencji, ponieważ ul­
timatum tureckie posiada jeszcze zupełnie moc 
obowiąznjącą. W zajem ne zobowiązanie się mo 
carstw  do neutralności na przypadek, gdyby G re­
cja odrzuciła ach wały konferencji, nie istnieje. 
(Był wniosek do tego, ale Moskwa nie przystała 
nań).

Z P iren donoszą dziennikom węgierskim, że 
wielki ks. Konstanty z 4  okrętam i wojennemi 
był oczekiwany w tamtejszym porcie, gdzie także 
skoncentrowana jest flota grecka.

Do kortezów hiszpańskich wybrano tylko 28 
republikanów .

W  Petersburgu ogłoszono budżet rządowy na 
rok' 1869. W ykazuje on jak  zwykle równowagę 
482 milionów rubli między wydatkam i a docho­
dami. Na dług państwu preliminowano wydatek 
76, na ministerstwo wojny 136% , ua budowę ko­
lei żelaznych 31%  milionów rubli. ___________

Telegramy „(żazety Narodowey*
W iedeń dnia 22. stycznia. Dzi­

siejsza W iener Zlg. donosi, że reskryptem  ce- 
carskim  m ianow ani zostali dożyw otnym i człon­
kam i Izby panów Rady państw a pp. Arneth 
(p rofesor), ks. Adolf A u ersp erg , br. Burg, hr. 
C oudenhove, hr. D esfours-W alderode, dr. D i e t l ,  
(burm istrz krakow ski), hr. Dubsky, br. Hardtl, 
dr. Hein (b. m inister), tajny radca Heisier, br. 
Herring, tajny radca Hye (b. m in is te r) , hr. Ko- 
low rat, hr. Xazirmerz K r a s i c k i ,  hr. L edebur, 
ks. Karol Lobkow itz, profesor N e u m a n n , w ła­
ściciel fabryki S tark , radca dw oru Unger, p re­
zes w iedeńskiej Izby handlow ej W interste in .

B erlin  dnia 22 stycznia. Póturzę- 
dowa Nordd. Allg. Zlg. zbija w iad o m o ść , j s -  
koby bytność arcybiskupa gnieźnieńskiego, ks. 
hr. L edochow skiego, w Berlinie była w związku 
z rokow aniam i względem  utw orzenia nuncjatury  
papiezkiej w Berlinie.

P aryż d. 21. stycznia (wieczór). 
Dzisiaj podpisano pro tokół konferencji. Konfe­
rencja  w yczekuje odpowiedzi Grecji.

K u r s a  i  dnia 2 1 . stycznia 1 8 6 9 , godz. i .
min. 5 0  popołudniu.

W iedeń . Pożyczka b«*po<Utkowa 62.30. Akeje 
Karola Ludwika 214 .- . Kolej Siedmiogrodzka 153.50 
Kolej połndniowa 222.30. Kolej alftUdzkr 151.75. Kolej 
państwowa 310.80. Kolej Iwuwsko-ezerniowiecka 175.—. 
Kolej półn.-wsch. 140.25. Kolej północna 201.—. Kolej 
Rudolfa 147.—. Kolej Franciszka Józefa 164.—. Gali­
cyjskie oblig. indemnizacyjne 68.75. Losy 1864r. 114 50. 
Losy 1860 r. —. Napoleondor 9.64. Pruski kurant — . 
Akcje banku anglo-austr. 222.75. Anglo-węg. 118.50. 
Usposobienie stałe.
K u r s ę  z dnia 2 1 . stycznia 1 8 6 9 , godz. 6 

min. t o  popołudniu.
W iedeń. Pożyczka be*podatkowa 62.30. Akcje 

kredytowe 256.60 Akcje banku anglo-austr. 224 75. 
Akcje zakłada zastawniczego 143.—. Akcje Karola Lu­
dwika 214 50. Kolej południowa 224.— . Kolej fttof- 
kireb. 166.50. Kolej państwowa 310.70. Kolej Rudolfa 
147.50. Losy 186( roku 93.40. N apaleondor 9.64%. 
Akcje kolei czerniow. 175.75 Usposobienie stale. 

P a ry ż . Renta 'i'/. 70.12. .
W r tc ia s  . Pszenica 83. Zyto 65. Owies 39. Rse- 

pak zimowy 194. Koniczyna 15Y«.
Berlin . Moskiewskie banknoty 83%. Akeje kre­

dytowe 108. Lombardy 124*/«< Galicyiska kolej 90%. 
Kolej państwowa 174. Na Wiedeń 83*/,. Pszenica —. Żyto 
53%. Owies 32. Usposobienie stałe.

Telegrafow awy kora wiedeński
z dnia 2.. stycznia-

Renta w p a p i e r z e ..........................
Renta w Srebrie . . . . . .
Losy z roku 1860 ...........................
Akcje bankn nar..................................

„ Towarzyst. kred. na 200 ił.  
Londyn lo  fnt., sterlingów . . . 
Dukaty cesarskie s im kf . . . .  
Srebro za 100 zł. w. t ...................... • ■ • •

A. W.
zl. c-

60 75
66 80
73 20

6u8 00
2 6 10
120 75

5 70%
118 50

CENNIK GIEŁDY.
w e L w ow ie dnia 21. stycznia. 

I. Akeje za sztukę.
Kolei gal. Kar. Ludw.......................
Kolei Lwow. Czern.-Jwsy . . . .
Banku hyp. ealie.................................. -
Papierni c z e r l a ń s k i e j ......................

II. L isty  nastawne aa IDU tir .
Tow. kred. gal. m. k.'! a  . . . , 
Tow. kred. gal. w. t .  J t  • • • 
Banku hypot. galie. J j j  . . .

III. O blig: aa 100 sir.
Indemnizacyjne galic.........................

dtto. W k krakuw. . . .
dtto Ks. bukowiń- . • .

Pożyezki głodow. s r. 1866 . . . 
Pierw. kol. gal. K- L. 1. em. • . . 
dtto dtto dtto II. em. • • •
dtto dtto Lw. Czerń

I. emisji . . .
dtto dtto dtto II. dtto . • •

IV. Monety.
Dukat holenderski ...................
Dukat c e sa rsk i ..................................
Napoleond’or . . . . • • • •  
Póiimperjał rosyjski . . . • • 
Rubel srebrny rosyjski . . • • • ■
dtto papierowy dtto •

Banknoty, poi. za 100 zł. poi. • •
Talar pruski s reb rn y ...................
Pruskie bilety k a s o w e ......................
Srebro . . - • • •  * /  r ‘

Sprzedano: Akcje kole. galje. 
216 zł. — Fasola zielona 18J lat. 
zł. (* workiem)-

Płacą I Żądają
w. a.

zł. ł ct.

215)50 
175(75 
75 75
10 00

81 80 
77 90 
88 00

68
00
oc

100
00
00

00
00

1
00 
00 
1

117 
Karola

zł.I ct.

*16 25
176
77
00

75
00
00

55 
00 
00 
75 
OC 
00

00
00

56 
63 
58
67 
83
68 
00 
00

1
00
00

77%  1
75 118
Ludwika po 

sporco. korzec po 7

82 21
78:30- 
8? 40

f9
00
0

101
00
00

00
00

5
5
9
9
1

00
00
00
75
00
00

00
00

63 
69
68
8C
83
64 
00
01 
78% 
75

,  . _  się nwagę
na pewien przez p. Edwarda Schmidta w Berlinie, Dresd- 
ner Strasse 20, wynaleziony środek, zapomocą którego 
już wielu»et nieszczęśliwych trwale zdrowie odzyskało.



GAZETA NARODOWA z dniu 99 Stycznia 1860.

N ie mając nigdy długów, weksli nie 
podpisywałam i takowych płacić 
nie hędę. 1267 1—1

Marcela K rzysztofow ie^ow a,
wdowa po o. k. radcy sądu wyższego.
i i —

1254

N I. B R U L A R D
Hue Six.iut*ka, 044’/,. 1 - 3

Biblioteka
obejmująca około *fl= O O O  dzieł histo­
rycznych, prawniczy ch i inu>ch naukowych, 
tudzież beletrystycznych w języku p ilskim, 
francuzkim. niemieckim, greckim, łacińskim 
i hebrajskim, jest w Faezcztiwoe y o w . Skałat 
w c*ł' śei lub częściowo .)o nabyć'*- 1250 1-3

APTEKĘ ~
pod „K rólew skim  O rłem 1' w Brodach,
objąłem po ś. p. panu Liskowackim od 1. 
stycznia 1863 na moją własność i polecam 
ją  Szanownej Publiczności z tem zapewnie­
niem, że sumienność i akuratność będą dla 
muie wskazówką, według której interes a p ­
teczny prowadzić bedę. 1226 3—3

M ic h a ł K u la k .
L. 60.

Obwieszczenie.
Urząd gmmy król. wol. miasta Stryja 

podaje niniejszem do powszechnej wiado­
mości. iż celem wydzierżawienia miejskich 
dóbr Duliby i Grabowiec, a to na czas od 
1. myją 186& do ostatniego 1875, albo 
też do ostatniego kwietnia 1878, odbę­
dzie się na dniu :8. lutego 1863 o godzinie 
10. zrans w kanoelaiji Urzędu gminy mia­
sta  pa dictna licytacja, przy której dobra 
P iwytaze najwięcej ofiarującemu wydzier­
żawione zostaną.

Za cenę wywołania stanowi się czynsz 
roczny w kwocie 5.0u0 *łr. w. a.

Wzywa się przeto wszystkich licyto­
wać cbęć mają ycb, ażeby na dniu ozna­
czonym zaopatrzeni w wadjum 1.000 złr., 
do 1.cytacji stanęb, przy której reszta wa­
runków ogłoszoną o tdz ij.

Stryj dnia 12. stycznia 1863.
Dr. Karcheey w. r. 

1256 1—3 burmistrz.
E l r n n n m  aŁdulmuny, z d b re m i świa- 
l  ) LI U1X1 aectwami. do samodzielnego
pruwad.eoia gospodarstwa zdatoy. znajdzie 
pomieszczenie na Podolu Rossyiskiem kuło 
H unatyna. Pensja 400 złr. Ordynarji 24 
korcy  itd .

ib c j f W  kawaler z d ibr mi iwiade- 
X li lc % lZ | itw .m i, zdolny do prowadze­
nia racbunaów gospodarskich, snajdzie po- 
mieszuz ute tauże. Peu-j 1120—1 0 zł. i w ikt.

Zgłosić się najdalej do 26. styczniu br. 
Lwów, l. 1% i  p ą tro . 1228 8—3
L. 6e6zl.

E dykt.
C. k. Sąd krajowy we Lwowie niniej­

szem do pani cznej podaje wiadomości, że 
w skutek prośby księcia Karola Jabłonow­
skiemu, ako kuratora zakładu ś. p. Stani­
sław* br. Skarbka, publiczna licytaoia dzie­
rżawy dóbr Brzozdowce z przj ległuściami 
Kuty, H au li, Podborce i Turzanowce w 
powiecie fiobre rkim położonych, do tegoż 
/a s ł .d u  należących, na Jat 9 od 21 Cz<r«-
ca 1369 pooząwszy D A  d o l U  2 S .
styczn ia  1809 o Rodzinie
10. przedpołudniem  w tutejszym 
c. k. Sądzie ergow ym  przedsięwziętą zo­
stanie, że cenę wywołania roczuego ozyn- 
stu  dzierżawnego stanowić będzie kwota 
J3-300 złr. w. a., że przed rozpoczęciem 
lieytacji każdy chęć nabycia dzierżawy m a­
jący wini n będzie ia io  wadjum w kwocie 
13.i0 zł. w. a. w gotówce lub li-tach zastaw- 
nyoh gal. Towarzystwa kredytowego, po­
dług kursu z dnia licytację poprzedzające­
go ooliczonyon, lub też w książeczaach ka­
sy oszczędności galicyjskiej, że także pi­
semne oferty p ffjm o w au e będą, te  R tda 
administracyjua rzeczonego zakładu zastrze­
gła sob e przyjęcie lub odrzucenie rezulta­
tu przedsięw ziąć się mającej licytacji, na­
reszcie z e ‘bliższe warunki te j licytacji w Re- 
gistraturze tego o. k. Sądu kra/owego ja- 
fcuteż w centralnej Administracji zakładu 
hr. Skarbka we Lwowie, niemniej w Zarzą­
dzie dotyczących dóbr Brzoidowce przei- 
rzsne być mogą, 1197 3—3

Z  c. k. S ą d u  krajow ego.
Lwów dni« ul, Grudnia 1868.

■ydło tn  posiada w y śm ien itą  won, tw orzy  ob* 
iianet rob i skórę  m ięk k ą  i je * t ono
8 od w tzol k ieso  kw asu, za tem  od w szelkiego 
Hiwego w pływ u na  skórę. P róba je d n a  okażę,

podstaw a: sok  z lilii i sałaty. 
HIGAUD \  C ie w  P i r y t u  45. 

rue de Rlcbelieu.
Mydło to posiada wyśmienitą woń, tworzy ob­

fitą pianr —L! ; i..*
wolne o< 
szkodliwego
iż m ydto  to  łączy w sobie w szystkie p rzym io ty , iż 
woń Jego silna , trw a ła , i i e  ono wszelkie w y trzy ­
ma porów nan ie.

GŁÓW NY SKŁAD dla W iednia  
i dla całej Austrjacklej m onarchii do 
sprzedaży en grot u p. 1044 4—15

I  g i a .  H l  « •* *  1 » m

W i e n Wollzaile Nr. 1 —3.
Można także dostać we LWOWIE 

w handlach panów R. SCH W AR C A ; 
Stelfa S y n ó w , i B erlioera: w K r a  
k o w i e i '. B. Halina w B r o d a c h  
M. S. FranEOHa, w T a r n o p o l u  dr. 
Buchelta. 1045 5 —15

PIGUŁKI Z  ROŚLINY MATIKO
»  P GRIMAULT u g  >mo8»^PAP,y '111

Przygotowane a liścrdrzewa rosnącego 
w Peru, leczą szybko i tiicochyhnie rze- 
ią c zk l najnporczyw sze i zastaraate. A- 
pteka Grimault et Cie. dla lekarzy, którzy 
mają zwyczal zapisywać balsam Kopajwy, 
za pomocą klejowatości, przygotowuje pi­
gułki z esencji Matiko i balsamu Kopajwy.

Pigułki te nietylko że zawsze skutku­
ją w najkrótszym czasie, ale nawet niemają 
tyle nieprzyjemnej woni balsamu kopajwy.

Każdy flakonik opatrzony jest podpi­
sem Grimault et Cie. 1024 6—16

Dostać można we L w o w i e  w apte- 
kaoh pp. Piotra M ikolascha, B erlinem  i 
R ilkera; w Krakowie w aptekach pp, B ru­
nona Mżettmekiego i Redyka; w Brodach w a- 
pfece p. Frarmo*a\ we Wiedniu w składach 
materjałów aptecznych pp. Raabe i Róder, 
w  Pradze U p. Fr. Y ietrŚky.

Księgarnia Jana Rosenheima w Brodach 
possnkuje u o n m a  z dobrem i świa­
dectwami szkoinetni w wieku 13 — 14 

1 at.____________________  1849 1 -1

Pierwszy i największy
m j  m

w iedeńsk ich  i parysk ich

FORTEPIANÓW
J A N A  B A I i K A

we własnym domu pod l. 2V, we Lwowie.
Uając od lat wielu stosunki z pierwszy­

mi fabrykantami we Wiedniu i Paryżu, i 
przez wielka ilość instrumentów, które co 
roku od nich sprowadzam, jestem w stanie 
po cenach jak w żadnym innym składzie 
takowe sprzedawać. Ponieważ instrumen- 
ta te z fabryk przez wiele lat wypróbowa­
nych otrzymnję, mogę za nie pod każdym 
względem ręczyć, i 'kupującemu pisemną 
gwarancję za każde główne uszkodzenie 
oo p ięć lat udzielam. W szystkie te in­
strumentu, zacząwszy od wiedeńskich Strei- 
chera, Stelzhaminera i Schweighofera, pa- 
ryzkieh Herza, Blanchet et flis, Harmonium 
z najsławniejszej fabryki Schiedmayera, ja­
ko też samogrającą szafę, która różne k a ­
wałki z oper wygrywa, sprzedaję niżej ce­
ny fabrycznej o 10 procent. 1106 11—24 

Wszelkie zamówienia z prowincji pod 
gwarancją i natychmiast się wykonują.

3£ S zczególn ą  zw racam y  
u w a g ę n  3*

M e s p e k u lu ją c , an ua podstaw ie bezcennych  
w zaw odzie kup ieck im  m edalów  z w ystaw , ani na 
ty tu ł nadw ornego liw e ran ta , an i na sław ę naby tą 
n a trę tu em i i aż do śm ieszności p rzesad n em i re 
k łam ani dz ieun lkarsk iem i, n ikom u  pow odzenia nie 
zazdroszcząc, lecz postępu jąc  sobie jed y n ie  p r a -  
w d z l w i e  p o  o b y  w a t o l s k  u ,  r z e t e l n i e  i 
u c z c i w i e ,  za lecam  szanow nym  panom  m ój od 
la t w ielu is tn ie jący  l w każdej porze roku dobrze 
zaopatrzony  1040 16 -24

Magazyn sukni
w  W ie d n iu , S t a d t , R o tR en th u rm -  
stra sse  ( H otel z u m  ósterreich  H o f.)
z zapew nien iem , ie  sukn ie , znajdu jące się  u  m n i e  
n a  s k ł a d z i e ,  t u d z i e ż  s p o r z ą d z o n e  w 
m o j e j  p r a c o w n i ,  n ie  robią się  z la d a ja k ic h  
m a te ry j le k k ic h , z le ia łycb  , poskupyw anych  w szę­
dzie za bezcen , p rzes ta rza ły ch , po najw iększej czę* 
ści ty lko  przez połow ę praw dziw ych i baw ełna  po 
fałszow anych, k tó re  na chw ilą oko łudzą, le c z  wizy 
»tko b e z  w y j ą t k u  r o b i  s i ę  n a j s u m i e n ­
n i e j  z m a t e r y j  n a j l e p s z y c h ,  n a j p r a ­
w d z i w s z y c h ,  n a j g u s t o w n  i o j  s z y c h  i n a j ­
m o d n i e j s z y c h ,  t u d z i e ż  t a k  c o  d o  b a r ­
w y  j a k  i c o  d o  j a k o ś c i  n a j t r w a l s z y c h  
t  tego  pow odu tow ary  m oje m ogę słu szn ie  po ró ­
wnać tylko z w yrobam i o w rch  najp iefw szyćh  kra 

, k tó rych  Urmy p o d o b n i e  j a k  i m o jwców. 
w praw dzie um ieszczał'
g a z e ta c h , lecz m im o to m ają  od daw na sławę' i

nigdy n ie 
ecz mi 

dobre im ię. W szystk im

po

przeto , k tó rz ?  sob ie  ży 
czą dostać czegoś dob reg o , m ogę za lecić

ry iusera tów  
1

L c ić  m oją
p racow n ię
Surduty zimowe . od 90 do 10 złr.
P a l t a ...............-  *0 -  48 „
fra k i i surduty salonowe U  45 f.
Ż a k i e t y .......................... od 18 — 40 *
Surduty myśliwskie . — 16 — 80 „
Sslafroki . « . . . — I t  — 45 »
Spodnie (czarne, $al<»n.) ~  12 — 18 P 

dto zimowe . . — 12 — 22 „
Kamizelki w różu. wj bu;zc) 5 — 20 r

dto białe . . .  od 1 — 10 ?
Futra do cbodu i podróż}’ wszelki - 

go rodzaju po różnych eonach.
Na żądanie rozsełam  także p r ó b k i  m a t e r y j  

i rob ię w ogóle w szelkie g a tunk i o d z i e ż y  p o ­
d r ó ż n e j ,  m y ś l i w s k i e j ,  u l  c z t i e j  i s a l o -  
n o  w e j  podtug m iary  ja k  n a jrych le j i przoeytanu 
za gotów kę lub p rzekazem  na m ie jsce .

Do zam ów ień listow nych  proszę dołączyć ja k o  
m iarę szerokość p iersi, ob ję to ść  s tan u , resp . kroku- 

S u k n ie , k tó re  się  nie p rzy d a j9 lub nie podobają, 
zam ien iam  z wszelką gotow ością i bez źaduych 
trudnośc i. A d re s :

GEORG JERa BEK
Herrn-Kleidermacher in Wieu.

MAGAZYN i SK ŁAD :
S t a d t  K o t b e n t b  u r m d t r a s s e

Hotel „Oeaterreiohischer Hof.“
Do p. D ra . K rlebel

w Berlinie.

Sirop du
urFORGET

Katar ptucowy
Grttnberg na Szląsku do, 17. In tego 1868

Upraszani Pana o spieszne nadesłanie 
mi m e k s y k a ń s k i e j  h e r b a t y  b a l ­
s a m i c z n e j  d r a .  D a r o g e t * ) ,  gdyż 
takowa stała się dla mole niezbędnym  
lekarskim  środkiem  dom ow ym .

G otthard B arn itzky .
•) VVe L w o w i e  możua prawdziwej 

dn»t*ć jedynie w aptece A. BF.RI.I- 
N ERA po cenie 1 złr. 80 cent. za 
pakiet. 1097 2 - 2

W iadom ość dla lekarzy.
SYROP Dra FORGET

lużywa się z najpomy­
ślniejszym skutkiem 
przeciw kasatom u

_______________Iporezywyn* kata
rom , k ok lu szow i, n erw ow ej Irytacji 
nacayo p fucow ycb  i w sze lk im  c ierp ie­
niom  p iersiow ym . Lekarze paryzcy za­
wsze z pomyślnym skutkiem go przepisują. 
Łyżeczka od kawy jest dostateczną. Dostać 
można w Paryżu u b r .  Uhable, rue Vivien- 
ne. 36; w Krakowie u Bruuona Miczyńskie- 
go, w Warszawie w składzie materjałów sp- 
tecznyoh Ga'la, we Lwowie jedynie w apte­
ce Piotra Mlkolaaeha.

Ueni flaszki 1 złr. 80 cnt., z opakowa 
niem 2 złr. w. a. 1145 3—7

Środek odrazu uśmierzający migrenę 
gwałtowny ból głowy i newral^ię, zwany

GUARANA
pp. GRIMAULT e tC.E żptekarzywPARYŻU

Je st to l e k a r s t w o  n i e wi n n e ,  a wy­
łącznie, roilinne pochodzi z Brazylii, stara­
niem pp. Grimault et Cie ,do Francji spro­
wadzone. Sprzedaje się w pudełkach po 12 
pakiecików wraz z przepisem zsżycia onych- 
że w jętyku polskim.

f  Każdy pakiecik opatrzony jest podpi­
sem : Grimault et Cie. 1020 11—32

Dostać można we L w o w i e  w aptekach 
pp. P io tra  M ikolasza, Berlinem  i Hu- 
kern  ; w Krakowie w aptekach p. Brunona  
Miezyńtkiego, i w aptece p. Redyka; w Bro­
dach w aptece p. Framoea; w W edniu w 
składach materjrłów aptecznych pp. Raabe 
i Róder ; w Rzeszowie w aptece p. Sżaittera; 
w Pradze u p. Fr. V 5 c t t 8 k y .

Ogólnć Zgromadzenie Oddziała T. g. Sam­
bor. odbędzie się dnia 26. Styoznia 1869 
przed — zaś ukonstytuowanie Towarzy­

stwa Oświaty ludowej zpołudnia — na któ­
re Sz. Członków zapraszam. 1239 2—3 

P. hr. Kor..orototki.

Monografia Hemoroidów
W yk ła d  p ra k ty c zn y  te} słabości.

Dzieło dr. Andrzeja L e b e l ,  rue del 
Ecbiquier, 14 — w Paryżu. 10 jl 31—36 

Metoda bardzo skuteczna, uśmierzająca 
boleści we 24 godzin, leczy bez obawy wpę­
dzenia wewnątrz. Pigułki i pomada z ma- 
joranku, roztwór Benzoesu z aluminem 
(bemoate d’alumine) stanowią podstawę tej 
metody leczenia. Po licznych duświadcze- 
niach, dokonanych w szpitalach publicznych 
we Fiancji, potwierdzone zostały przez fa­
kultet medyczny w Paryżu. Dostać można 
w aptekach pp. Piotra Mikolascha we Lwo­
wie i Brunona Miczyuskiego w Krakowie.

Nagrodzony złotym medalem
pnei SzM ę farmaceutów w Paryżu w 186O r.

m u q u e : u r  , 1
-1
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Poszukuję się Osoby dobrze 
wychowanej, posiadającej ję ­

zyk francuzki z dobrą wymową, do nauki 
sześcioletniej dziewczynki — wychowan­
ki. Za to ofiaruje się utrzymanie z wszel- 
kiemi wygodsmi — lato na wsi — zima 
w mi Je ie . Bliższa wiadomość pod nr. 14. 
w 'leatrze. — 1252 1—3

SZNURÓWKI PARYZKIE
w największym wyborze

1:82 w m agazynie 2 —?

Rudolfa Sohwarca
(plac K atedralny I. 25.)

tosznkuje się w ydoskonalonej___
czyeielk i lub metra śp iew u i

m uzyki. Adres U. R. poczta Głogów.

P recz z bólem  zęb ów  f  |
/. zębam i
wyfcrusio-

nem i
P a ry i : 104)00 flakonów ! 

o dby tu  na m iesiąc
Z o p tic h n ię - f l

c iem  I

jo.}.1 .Najsilniejsze bole z ą b ń *  3 - 1 0 I
w szelkiego rodzaju  usuw a na rzes jed u eg u  ro k u  I  
Jw zzw tocziii.j s ły n n e  paryzk ie  lekarstw o  na zęby r

I  »'.  1 T  O  N !“ ▼

1 flakon na rok dla najliczniejszej rodziny.
J en era ln y  Skład dla G alicji u L. EH EN B EK G K K a, 
ap tekarza we Lw ow ie P o cz tą ; opakow anie 10 ct-

Z w rzodam i 
1 na
7 dziąs łach

Dostać m ożua we wszy-i 
s tk ich  znaczniej, aptekach.] 

Lena 70 cn t.

Ś rodek  nie* 
zrów u any, 

niezaw odny.

K R A W A T K I  i S  Z A  L I K I .

Likwor sm ołow y zgęszczony 
p. Guyot,

jest jedynym preparatem, przyjętym w szpi­
talach fraucuzkich, belgijskicn i hiszpańskich 
do przygotowania to jednej chwili e otnaczeniem 
doty WODY SMOŁOWEJ (D w ie łyżk i sto ­
ło w e  d» litra wody, albo łyżeczka od 
kaw y do szklanki). 1146 3—8

Jest on najskuteczniejszym środkiem 
dla przywrócenia normalnego etanu błonom ilu- 
toteym, leczy płuca (bronches) « doleglńeołci ka- 
taralne pęcherza _

Skład w Paryżu w aptece P. Guyot, 
ulica Frąncs-Bourgeois, 17- we Lwowie je ­
dynie W aptece p. Piotra Mikola~ćha.

PAPIER WLINSI
Ogromne powodzenie tego środka po- 

ohodzi z jego włatnosci doświadczonych, 
sprowadzania na powierzchnię cisła zapale 
ma i lOzdrażniania najżywotniejszych części 
organizm u wewnątrz. Najznakomitsi leka­
rze w Paryżu zalecają Papier Wlinsi na
katary, Krypę, zapalenie gardła roz 
drażnienie naczyń od dech ow ych  (bron. 
chites), reum atyzm y w  lędźw iach  I ner
w ach  biodrowych itp.

Jednorazowe lub dwurazowe nżycie wy­
starcza i nie zostawia żadnego śladu prócz 
świerzbienia.

Dostać można we Lwowie w apteoe p. 
Piotra Mikolasza: w Krakowie w aptece p. 
Brunona Miczyćskiego. 1011 15—24
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MARCIN' MILLER
ulica H alicka Nr.

H A l l h E L
15. m. w e L w o w ie .

1201 3 - 3

towarów galanteryjnych i norymbergskich
poleca obfity zapas mydeł i pachnideł z 
pierwszorzędnych fabryk łrancuzkich i an­

gielskich, prawdziwej wody kolońskiej,

RĘKAWICZEK PRAGSKICH.
Zlecenia zamiejscowe załatwiam gzybko i najdokładniej.
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nadeszły już w największym wyborze
Buciki b a low e damskie i męzkie.

N ajlepsze ręk aw iczk i pragskie, na 1, 2 i 3 guziczki. 
W achlarze balowe do 25 złr. sztuka. 

Fabryczny skład Irancuzklcli parfńm eryj i nsydcl
RIGADJ) & PIMAUD.

K raw atk i i sza lik i białe i kolorowe. 
R ęk aw iczk i francuzkie męzkie z fabryki Jodvin .

G orsety francuzkie damskie (sznurówki).
1142 7- 1 W  Y T Y G A Z Y M E

A. S T E IFA  SYNÓW.

Na karnawał S
Najnowsze suknie balowe tarlatanowe, gazowe (gaze de

Chambery) i jedwabne,
o r a z  S o r t i e  d e  b a l ,

wachlarze, kwiaty, wstążki atłasowe szerokie na szarfy, 
i materje wełniane, poleca znany z najgustowniejszy eh

rzeczy Handel Mód

WŁADYSŁAWA LEWICKIEGO.
żądanie rozsyfa  s ię  próbki na p row in cję . 1248 2 3

Węgierskie Obligacje kolejowe,
będąc jednym z najlepszych i najbezpieczniejszych papierów, zalecając się szczególnie

do lokowania kapitałów.
Każda na 120 złr. srebrem opiewająca obligacja jest in p elu ie  w oln a  od p o ­

datku: i przynosi rentę 6  *Ir. srebrem . Ponieważ taka obligacja kosztuje około 101 złr. 
banknotami, przeto renta ta reprezentuje d o c h ó d  6°/0 sreb ., a ■ uw zględnieniem  aiJa7*/0-

Gotówka z tej pożyczki, notowanej i negocjowanej na najznakomitszych giełdach 
i targowicach Europy, przeznaczona jest przez rząd król. węgierski wyłącznie na budowę 
kolei żelaznych i kanałów, 1 w ąjąr p ierw szeń stw o  na tychże in tabulow ane, daje 
właścicielowi najzupełniejszą pewność.

Oprócz tego r z ą d  król. w ęg iersk i ręcry za rzetelną  w yp łatę  procentów , 
tudzież za wyknpno obligacyj, które w ciągu 50 lat zapomocą corocznych losowań będą 
spłacane po 120 złr. srebrem za sztukę.

Uwzględnić wypada także i to, że ponieważ bank n a ro d o w y  na za sta w  
obligacyj tych pożyczA §0%  Ich w artości g ie łd o w ej, przeto w  takim  razie  
obrócony na zakupno i«h k ap ita ł p rzynosi I§°/0.

Na papier ten w ostatnich czasach bardzo ożywiony jest popyt i odbyt metylko 
w Wiedniu i w Peszcie, lecz także w Paryżu, Frankfurcie i Amsterdamie. Tam też wypła 
cają się i procenta.

Pozwalam sobie zwrócić uwagę Szanownej publiczności, iż te obligacje są zawsze 
u mnie do nabycia. noa 28_ y

R ów nocześn ie  za w ia d a m ia m , i i  srebrem  w yp łaca ln e , na dzień  
1. styczn ia  1869  przypadające, kupony w ypłacam .

O. M. BRAUN.
W ydawca: Witalis W. Smochowski. W łaściciel: Jan Dobrzański, Redaktor . odpowiedzialny Platon Kosteoki Druk Kornela Pillera,


